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W NUMERZE:
„Pójdźcie na wesele...” ®  

Święto chrześcijańskiej rodzi
ny •  Z życia naszego Kościo
ła — Szczecin •  Symbole na
rodowe — polskie barwy •  

Ludowe poczucie piękna ®  

W  Dniu Nauczyciela

ŚWIĘTA RODZINA 
—  malował Jacope cTAntoniola Negreti, zwany Palma Vecchio

( 1480-— 1528)



DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Efezjan (4, 23-28)

Bracia: O dnów cie się duchem umysłu w aszego i obleczcie 
się w  now ego człow ieka, który w edług Boga stworzony jest w  
sprawiedliw ości i w  świętości prawdy. Dlatego odrzuciw szy 
kłamstwo, m ów cie  każdy praw dę z bliźnim  sw oim , bo jesteś
m y jedni drugich członkami. G niew ajcie się, ale nie grzeszcie: 
niechaj słońce n ie 2achodzi nad zagniewaniem waszym. Nie da
w ajcie  przystępu szatanowi: kto kradł niech już nie kradnie, 
lecz niech raczej pracuje, w ykonując rękom a swym i to, co 
dobre jest, aby miał skąd udzielić potrzebującem u.

Ewangelia według św. Mateusza (22, 1-14)

Onego czasu: Jezus m ów ił do  przedniej szych kapłanów  i  fa 
ryzeuszów w  przypowieściach, rzekąc: Podobne się stało kró
lestwo niebieskie człow iekow i królow i, który sprawił gody mał
żeńskie synow i swemu. I posłał sługi sw oje, aby w ezw ać zapro
szonych na gody, a  nie chcieli przyjść. Potem  posłał inne słu
gi, m ów iąc: P ow iedzcie zaproszonym : Oto ucztę mą przygoto
wałem , pobite w oły  m oje i co było karmnego, i w szystko go
towe, przybyw ajcie na gody. A le oni nie dbając o  to, odeszli: 
jeden do posiadłości sw ojej, a drugi do kupiectw a swego, a po
zostali pochw ycili jego sługi i zelżyw szy ioh, zabili.

G dy to posłyszał król, rozgniew ał się i posławszy w ojska 
sw oje, w ytracił onych m ężobójców , a miasto ich podpalił. W te
dy rzekł sługom sw oim : G ody w praw dzie są gotowe, ale zapro
szeni nie byli godni. Idźcie przeto na rozstaje dróg, a kogo
kolw iek znajdziecie, w zyw ajcie  na gody.

I słudzy jego wyszedłszy na drogi zgrom adzili wszystkich, 
których napotkali, złych i dobrych, i napełniła się sala godow a 
biesiadnikami.

A  wszedł król, aby zobaczyć biesiadników, i ujrzał tam cz ło 
w ieka nie przyodzianego w  szatę godową. I rzekł m u: P rzyja
cielu, jakże tu wszedłeś, nie m ając szaty god ow ej?  A  on m il
czał. W tedy rzekł król sługom : Zw iązaw szy mu ręce i nogi, 
w rzućcie go do ciem ności zew nętrznych: tam  będzie płacz i 
zgrzytanie zębów. A lbow iem  w ielu  jest w ezwanych, lecz mało 
wybranych.

„Pójdźcie
na wesele B ■ ■

Za pośrednictw em  liturgii mszalnej, zw raca dziś K ościół naszą 
uwagę na rzeczy ostateczne. Bow iem  ewangelia (Mt 22,1-14) przed
stawia zaproszonych na ucztę weselną. Jednakże uczestnictwo w  
przyjęciu  w ym aga w ysiłku ze strony zaproszonych, gdyż przyodziać 
się muszą w  „szatę w eselną” . Przypom ina to rów nież Apostoł, m ó
w iąc: „O bleczcie się w now ego człow ieka, który stw orzony jest w e 
dług Boga w  spraw iedliw ości i św iętości praw dy”  (Ef 4,24).

W  oparciu o fragm ent dzisiejszej ewangelii, zw rócim y uwagę na 
w ielką troskę odw iecznego K róla o  to, by w szyscy ludzie skorzysta
li z zaproszenia, oraz na ich stosunek do tego zaproszenia.

W ydarzenie, o  którym  m owa, m iało m iejsce w  ostatnich dniach 
przed m ęką i śm iercią Chrystusa. Już po raz ostatni próbu je  On po
ruszyć zatwardziałe serca przyw ódców  izraelskich. K ontynuując pole
mikę z przeciwnikam i, posłużył się znów  form ą przypowieści. Zwraca 
na to uwagę Ewangelista, gdy pisze: „Jezus odpowiadając (przedniej- 
szym  kapłanom i faryzeuszom ), m ów ił do nich... w  podobieństwach  
tym i s łow y: Podobne jest K rólestw o Niebios do pew nego króla, któ
ry sprawił w esele sw em u synow i”  (Mt 22,1—2). Przedstawienie Bo- 

jako króla a królestwa m esjańskiego jako uczty w eselnej, znane 
było Żydom  z proroctw  starotestamentowych. W ykorzystał je  Zbaw i
ciel, by praw dę o  królestwie Bożym uczynić bardziej zrozumiałą.

Gdy zbliżał się czas rozpoczęcia godów, król — jak to było na 
w schodzie w  zw yczaju  — „posłał sw e sługi, aby w ezw ali zaproszo
nych. na w esele, ale ci nie chcieli przyjść”  (Mt 22,3). E w angelia  
nie w spom ina jednak, co było pow odem  zlekceważenia zaproszenia 
królewskiego. F odobnie zachowali się ci, którzy zaproszeni byli na 
w ielką ucztę (por. Łk 14,18).

Nie zrażając się jednak niepowodzeniem , w ładca „znow u  posłał 
inne sługi, m ów iąc: O to ucztę m oją przygotow ałem , w oły m oje i by 
dło tuczne pobito, i w szystko gotow e, przyjdźcie na w esele”  
(Mt 22,4). Należy tutaj przypom nieć, że akcent tej części przypow ieś
ci, spoczyw a nie na samej uczcie, ale na dobroci i w ielkoduszności 
monarchy. Angażuje on cały sw ój autorytet, by w szyscy zostali za
proszeni, by sala biesiadna została zapełniona. W pow szechnym  za
proszeniu na ucztę przebija się idea pow ołania w szystkich ludzi do 
królestwa Bożego, na co  św. Mateusz często zwracał uwagę.

Jednak i  tym  razem zaproszenie nie spotkało się z w łaściw ym  
przyjęciem . Zaproszeni „n ie  dbając o to, odeszli, jeden  do własnej 
roli, drugi do sw ego handlu”  (Mt 22,5). Były to tylko pozory, aby nie 
pójść na ucztę, którą wzgardzili dla sw oich  chw ilow ych  zysków. In
ni postąpili jeszcze gorzej. Zamiast — w schodnim  zw yczajem  — 
z okazji godów  małżeńskich, złożyć hołd następcy tronu, dopuścili 
się zniewagi królewskich w ysłanników. Bow iem  „poch w yciw szy  jego  
sługi, zniew ażyli i pozabijali ich ”  (Mt 22,6).

Ostatecznie, dzięki cierp liw ości w ładcy, sala biesiadna została na
pełniona i' uczta w eselna się odbyła. Przypow ieść sw ą zakończył 
Jezus znam iennym stwierdzeniem : „W ielu  jest w ezwanych, ale mało 
w ybranych”  (Mt 22,14). Innym i słowy, samo pow ołanie do królestwa 
Bożego nie jest gw arancją jego rzeczyw istego zdobycia i posiadania.

Czytając dzisiejszą perykopę ew angeliczną zw racam y zazwyczaj 
uwagę na fakt, że w szyscy ludzie zaproszeni są przez Boga na w ie
czyste gody Jego Syna, oraz, że w ezm ą w  nich udział tylko ci, któ
rzy dojdą do bram  w ieczności odziani w  szatę godow ą łaski uśw ięca
jącej. Tym czasem  w  przypow ieści zawarta jest inna jeszcze w ielka 
prawda, nad którą rzadko się zastanawiam y. Jest to prawda, że Bóg 
nie tylko zaprasza sw e dzieci na w ieczną biesiadę, ale sam szuka 
tych, którzy m ają zapełnić salę godową. Tymczasem w ielu  ludzi 
zamiast skorzystać z zaszczytnego zaproszenia —  ucieka od B o ^

Rzeczywiście. Bóg szuka człowieka od wieków... Jak to  stwierdzają 
dzieje ludzkości, idzie On za człow iekiem  od początku jeg o  istnienia 
na ziemi. Sam objaw ia się człow iekow i. Posyła doń sługi swoje. 
Przypom ina to Apostoł, m ów iąc: „W ielokrotn ie i w ielom a sposobam i 
przem awiał Bóg dawnym i czasy do o jców  przez proroków ; ostatnio 
(zaś), u kresu tych  dni, przem ów ił do nas przez Syna”  (H br 1,1) 
swego, Jezusa Chrystusa. Rozpoczętą m isję przekazał On K ościołow i, 
którem u (jako naczelne zadanie) zlecił szukanie i zdobyw anie ludzi 
dla królestwa Bożego. Z upoważnienia K ościoła —  jak niegdyś czy
nili to apostołow ie — w ypełnia ją to zadanie biskupi i kapłani. Szu
ka w reszcie Bóg człow ieka przez natchnienia łaski. Przykładem  tego 
jest Szaweł, który pow alony na ziem ię u bram Damaszku, „rzek ł: 
K to jesteś Panie? A  On (m u odpow iedział): Ja jestem  Jezus, którego  
ty prześladujesz; ale pow stań i idź do miasta tam ci pow iedzą co 
masz czyn ić"  (Dz 9,5-6). Szuka go przez w yrzuty sumienia, gdy ten 
niepom ny w ezw ania na gody, odeń się oddala.

Tymczasem człowiek —  na swe nieszczęście — ucieka od Boga...
Nie należy tego rozum ieć w  ten sposób, że w szyscy ludzie stronią od 
Stw órcy i  naśladują gości zaproszonych na gody, że wszyscy płacą 
Mu za zaproszenie niew dzięcznością i wzgardą. Zresztą przed Bogiem  
uciec się nie da. Bo —  w edług słów  św. Pawła — „w  nim ży jem y  
i poruszam y się, i jesteśm y”  (Dz 17,28a), czy chcem y, czy nie chce
my. Taka jest praiwda.

Przykładów  w  tym w zględzie dostarcza nam już objaw ienie Sta- - 
go Zakonu. D ow iadujem y się z niego, że pom iędzy Bogiem  a ><. 
rodiem izraelskim  istniało przym ierze: On był ich  królem, a oni je 
go ludem. Zdum iew ającym i cudam i na rzecz narodu w ybranego 
utwierdzał Bóg to przym ierze. A  jednak syn ow ie izraelscy w ie lo 
krotnie od Niego odstępowali. Stwierdza to Bóg przez usta Proroka, 
m ów iąc: „S ynów  odchow ałem  i w ypiastow ałem , lecz oni odstąpili ode 
m nie”  (Iz 1,1). W yrazem tego są rów nież słowa skargi: „Jakie zło  
znaleźli o jcow ie wasi u mnie, że  oddalili się ode mnie, a poszli za 
marnością i zm arnieli”  (Iz 2,5). Nie inaczej było z Chrystusem, któ
ry „do sw ej w łasności przyszedł, ale swoi go nie przyjęli”  (J 1,11). 
I to było najw iększą tragedią narodu wybranego.

Podobne zjaw isko obserw ujem y często w e w spółczesnym  chrześci
jaństwie. Jesteśmy bow iem  świadkam i jak  w ielu w yznaw ców  Chrys
tusa uczestniczy w e Mszy św. nie ty lko w  niedziele i święta, ale i 
w  dni robocze, słucha co  tydzień słow a Bożego .i corocznie uczestni
czy w  rekolekcjach, często przystępuje do sakram entów oraz mnoży 
inne praktyki pobożne. Co w ięcej. Ludzie ci są zw ykle w ew nętrznie 
przekonani, że zasługują na m iano religijnych i sprawiedliw ych, że 
należą do grona w ybranych na w ieczną ucztę. R ów nocześnie jednak 
w  ich codziennym  postępowaniu dom inuje przesadna m iłość własna, 
chciw ość i zachłanność, ich sercami całkow icie zawładnęła niechęć, 
nienawiść i m ściwość. Są to chrześcijanie tylko z metryki, którzy nie 
tylko nie odpow iedzieli na zaproszenie ze strony odw iecznego Króla, 
ale sw oim  postępowaniem  oddalają się od Niego. Bo — w edług nauki 
św. Pawła — „n ie  ci, którzy zakonu słuchają, są uspraw iedliwieni 
u Boga, lecz ci, którzy zakon wypełniają, uspraw iedliwieni będą”  
(Rz 2,13). Zaś św. Jakub zachęca: ,,Bądźcie uyykonawcami Słowa, a 
nie tylko słuchaczami, oszukującym i sam ych s ieb ie"  (Jk 1,22).

Zatem i m y chciejm y ustawicznie pam iętać o przestrodze Chrystu
sa, zawartej w  słow ach : „W ielu  jest w ezw anych, ale mało w ybra
n ych ”  (Mt 22,14). D ołóżm y też starań, byśm y w raz z Synem Bożym 
zasiąść kiedyś m ogli do w ieczystej uczty.

Ks. JAN KUCZEK
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się na ludzi pod każdym w zględem  dobrych 
i dzielnych. Perswazje, zachęty i nakazy nie
w iele zdziałają, jeśli rodzice swym  postępo
w aniem  zadaw ać będą kłam w łasnym  sło
w om . Dobry przykład rodziców  w inien przy 
tym być w idocznym  i stałym, aby dziecko

Rodzinę z Nazaretu. Pod opieką Najśw. Ma
ryi Matki i św iętego Józefa w ychow ał się Je
zus. W  tej Świętej Rodzinie pozostawił nam 
na wszystkie czasy w zór rodziny praw dziw ie 
chrześcijańskiej. Z tej Rodziny, której człon 
kiem był sam Syn Boży przebijają tak pięk-

Święto 
chrześcij ańskiej 

rodziny
„D zieci, bądźcie posłuszne rodzicom  

w aszym  w  Panu, bo to jest rzecz  
słuszna. Czcij ojca  tw ego i m atkę tw o 
ją  — jest to pierw sze przykazanie z 
dołączeniem  ob ietn icy : a b y  c i  s i ę  
d o b r z e  d z i a ł o  i a b y ś  d ł u g o  
ż y ł  n a  Z i e m i ”  (W yjść. X X ,12).

Fragm. L ekcji z Listu 
św. Pawła Ap. do Ef. (6,1-9).

Drugą niedzielę października Kościół Pol- 
skokatolicki poświęca chrześcijańskiej rodzi
nie. W  Mszale Kościoła Polskokatolickiego 
wśród mszy własnych znajdujemy mszę na 
święto chrześcijańskiej rodziny, ustanowioną 
przez synod PNKK.

Podczas mszy św. m odlim y się słow am i: 
„W szechm ogący, w ieczny Boże, który w  
Św iętej R odzinie dałeś nam w zór życia ro
dzinnego, spraw to, prosim y Cię, aby w  ro
dzinach naszego K ościoła panow ały n iepo
dzielnie jedność, m iłość i pokój...”

K iedy w  lipcu 1960 roku K ościół Polskoka- 
tolicki przystąpił do  w ydaw ania tygodnika, 
Jego kierow nictw o zdecydow ało, że tygodnik 
ten będzie nosił tytuł „ R o d z i n a ” . „ R o 
d z i n a ” stała się periodykiem  przeznaczo
nym dla rodziny polskiej i o  rodzinie pol
skiej, rodzinie chrześcijańskiej.

^ fta leża łoby  zastanowić się, dlaczego tak 
w iele uwagi poświęca K ościół rodzinie.

Pod każdą szerokością geograficzną podsta
w ow ą kom órką społeczeństwa jest rodzina, 
a najw iększym  spoiwem  rodziny jest miłość. 
Zwykła, ludzka miłość. Na całym  globie 
ziem skim matka z m iłością w yciąga ręce do 
sw ego dziecka, żyje często jego życiem. A 
w  doli i n iedoli silniejszy jest człow iek w  
rodzinie, gdy może się podzielić swą radością 
czy bólem.

Katechizm  uczy, że m ałżeństwo jest to 
związek dw ojga ludzi, którzy żyją w spólnie 
w  m iłości i w ierności, w  celu  założenia i 
w ychow ania potom stwa oraz niesienia sobie 
w zajem nej pom ocy. M ałżeństwo ustanowił 
sam Bóg po stworzeniu ludzi, gdy w yrzekł 
do n ich : „ R o ś n i j c i e  i m n ó ż c i e  s i ę  i 
n a p e ł n i a j c i e  z i e m i ę ”  (Rdz. 1,22), a 
Jezus Chrystus podniósł je  do godności sa
kramentu.

M ałżonkom  przychodzą na świat dzieci, 
rodzice pielęgnują sw oje  pociechy, dzieci 
rosną. Jeśli atmosfera dom owa przeniknięta 
jest duchem  chrześcijańskim , jeśli dzieci w i
dzą, że o jc iec  i matka św iecą im przykładem 
w  całym sw oim  postępowaniu i  w  wiernym  
spełnianiu praktyk religijnych, w ów czas 
dom  rodzinny staje się jakby świątynią, pod 
której sklepieniem m łodociane serca wzrasta
ją  w  m iłości Boga i bliźniego, przygotow ują

zżyło się z nim, uważało go za rzecz zupełnie 
naturalną i nabrało przekonania, że tylko 
takie a nie inne postępowanie jest w łaściwe. 
D obry przykład rodziców  utkwi głęboko w  
psychice dziecka i skuteczniej niż wszystkie 
upom nienia pobudzać go będzie do naślado
wania.

R odzice w ychow ują sw oje  dzieci, dzieci 
dorastają, zakładają w łasne ogniska dom o
we, rodzice się starzeją.

Rodzice nie zawsze są w  stanie przekazać 
swym  dzieciom  w  spadku dostatek, ale w  
każdym wypadku, nawet w  razie chw ilow e
go niedostatku, m ogą zapew nić im  dobre, 
rozum ne, religijne w ychow anie. Troska o  za
bezpieczenie bytu rodziny jest w  istocie swej 
m oralną troską, a przecież nie ona jest je 
dyną troską i nie pow inna być jedyną. Do 
tego dochodzą w ysiłki o dobro duchow e dzie
ci, o dobre w ychow anie m oralne i relig ij
ne. T ylko dzieci dobrze w ychow ane są praw 
dziwym  szczęściem  rodziców . Są one dla 
rodziców , jak  pow iada Księga Tobiasza: 
„Św iatłością oczu naszych, podporą starości 
naszej, pociechą żywota naszego, nadzieją 
potom stwa naszego” (Ks.Tob. 10,4).

Przeważnie rodzice czynią wszystko, aby 
zapew nić i dać dzieciom  jak  najlepsze w y 
chow anie, w yżyw ienie i wykształcenie, ale 
bywa, że dla rodziców  na starość nie ma 
m iejsca w  dom u. T o  bardzo przykra i bo 
lesna prawda, sprzeczna z przykazaniem 
„czc ij o jca  i matkę sw oją” .

Należy szanować rodziców , szczególnie na 
starość, gdy już są niedołężni, często opusz
czeni i samotni. Rodzice, którym dobro ich 
dzieci leżało na sercu i dokładali wszelkich 
starań i w ysiłków , aby pokolenie, któremu 
dali życie, w yrosło na światłych obywateli, 
pow inni znaleźć rekom pensatę w  tym, że 
dzieci pom ogą, zadbają o nich na stare lata. 
A  bywa, że niekiedy rodzice na stare lata 
nie znajdują dla siebie u sw oich dzieci kąta, 
chociaż ich dzieci nierzadko piastują w yso
kie i odpow iedzialne stanowiska.

W  dniu święta chrześcijańskiej rodziny 
czytam y ewangelię o dwunastoletnim Jezu
sie, który odłączył się od rodziców  i zasiadł 
m iędzy uczonymi.

W iedzeni naturalnym ziemskim uczuciem  
rodzicielskim  M aryja i święty Józef szukali 
Jezusa, a znalazłszy G o po ludzku w yrazili 
sw ój żal i ból, ale i radość ze znalezienia 
m łodego Jezusa.

Z  dzisiejszej ewangelii można w yciągnąć 
wniosek dla rodziców : strzeżcie swoich dzie
ci i szukajcie, jeśli się zagubiły, oraz dla 
dzieci: Jezus był Bogiem, a m im o to  na jed 
no słow o swoich ziem skich rodziców , wraca 
z nimi i „ b y ł  i m  p o d d a n y ” . Szanujcie 
sw oich rodziców  i bądźcie im posłuszni, b io 
rąc w zór z poczynań Jezusa.

K ościół pokazuje ńam w  ew angelii w spa
niały w zór do naśladowania —  Najświętszą

ne cnoty, które każdą rodzinę i wszystkich 
je j członków  zdobić powinny.

Perykopa kończy się krótkim  epilogiem : „I 
p o s z e d ł  z n i m i  d o  N a z a r e t u ,  a b y ł  
i m  p o d d a n y ” . I to  nie tylko do osiem 
nastego czy dwudziestego pierw szego roku 
życia, lecz jak długo był przy sw oich  ziem 
skich Rodzicach, służył Im  i dla nich pra
cował. Oto napom nienie dla naszej uczącej 
się i dorastającej młodzieży.

Każda w ięc rodzina, która sw oje dzieci 
chce w ychow ać w duchu i miłości Chrystu
sow ej, musi być odbiciem  Świętej Rodziny z 
Nazaretu.

Bliżej precyzując, co  znaczy żyć w  rodzinie 
po chrześcijańsku, m usim y stwierdzić: to
znaczy w ypełniać przykazania Boże, to  zna
czy, żeby w  całym  naszym zbiorow ym  życiu 
rodzinnym panow ała atmosfera religijna — 
obok  m odlitwy, dobre uczynki, osiąganie po
stępu w  doskonałości.

Czcij o jca  tw ego i maktę twoją... Protes
tancki publicysta opisyw ał sw ego czasu, że 
podczas jednej z w ycieczek znalazł się na 
cmentarzu. Spotkał tam sędziw ego starca, z 
którym  zamienił kilka słów. Starzec tw ier
dził, że cm entarz jest św iadectw em  tego, czy 
ludzie w  danej m iejscow ości są dobrzy, czy 
też źli. Jeśli bow iem  groby są utrzymane w 
porządku i w idać na nich opiekę żywych, to 
znaczy, że ludzie dotąd kochają zm arłych ro
dziców , a jeśli ktoś kocha matkę i ojca, jest 
człow iekiem  dobrym.

Jest w  tej w ypow iedzi sporo uproszczenia, 
ale nie można odm ów ić racji twierdzeniu, że 
„jeśli ktoś kocha matkę i ojca, jest człow ie
kiem  dobrym ” .

Zobojętnienie m łodzieży na losy starych 
rodziców  rośnie z każdym rokiem. Gdyby 
podjąć logikę starca spotkanego na cm enta
rzu — konkluduje publicysta —  coraz w ięcej 
wśród nas1 jest ludzi złych, gdyż coraz częś
ciej spotyka się zaniedbane, chwastami po
rosłe groby ludzi, których dzieci niekiedy 
mieszkają naw et kilka kroków  od cmentarza. 
Przyczynę tego stanu rzeczy upatruje publi
cysta w  tym, że -rodzice bardzo często od 
dzieciństwa nie w pajają  dziecku w dzięcznoś
ci dla ojca  i matki, zgodnie z głoszonym 
przykazaniem : Czcij o jca  .twego i matkę 
twoją.

Stare zanikające już w  pamięci ludu przy
słow ie głosi: —  „jeśli jesteś chory, ślepy, 
głuchy, skrzywdzony, ale masz matkę, to n i
czego się nie obaw ia j” . Pisarz tw ierdzi, że 
całe w spółczesne chrześcijaństw o odpow ie
dzialne jest za to, aby m ogło w ejść w  ży
cie nowe, aktualne pow iedzenie: — „jeżeli 
będziecie starzy, chorzy i w yczerpani, a dzie
ci wasze będą żyły, to  niczego się obawiać 
nie potrzebujecie ’.

TADEUSZ GÓRSKI
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Z życia naszego Kościoła

Uroczystości 
w parafii 
szczecińskiej

Z m iłym i Czytelnikami tygodnika katolickiego ...Rodzina”  pragnę 
podzielić się sw oim i refleksjam i z uroczystości, które odbyły się 
w  szczecińskiej parafii pw. św. Piotra d Pawła.

Uroczystości miały podw ójny  charakter udzielenia sakramentu 
bierzm ow ania dzieciom , m łodzieży i osobom  dorosłym  oraz uro
czystość instalacji na urząd dziekana dekanatu szczecińsko-gorzow - 
skiego, ks. proboszcza Stanisława Bosego.

Na uroczystość przybył biskup elekt W iesław  Skołucki, którego 
przed frontonem  zabytkow ego kościoła pow itał Proboszcz parafii, 
Rada parafialna, T.N.A.N.S., dzieci, m łodzież i ministranci. Biskup 
elekt odpraw ił uroczystą sumę pontyfikalną w  asyście duchow ień
stwa, a także, przed udzieleniem  sakramentu bierzm owania, w y 
głosił okolicznościow ą homilię, naw iązując w  niej do istoty i zna
czenia w  życiu każdego w ierzącego sakramentu bierzm owania. 
W ierni tłumnie przystąpili do Stołu Pańskiego.

Przedpołudniow ą część uroczystości zakończyło udzielenie sakra
mentu bierzm owania czterdziestopięcioosobow ej grupie dzieci 
i młodzieży.

W  dniu 8 sierpnia br. odbyła się także instalacja ks. proboszcza 
Stanisława Bosego na urząd dziekana dekanatu szczecińsko-go- 
rzowskiego. Uroczystość ta rozpoczęła się o  godz. 18 przy w ypeł
nionym  w iernym i kościele. Aktu instalacji dokonał biskup elekt 
W iesław  Skołucki, a Mszę św. w  intencji parafii odpraw ił ks. 
proboszcz Stanisław Bosy.

Parafianie, w  dow ód podzięki za pracę duszpasterską, ufundo
w ali swem u duszpasterzowi gotycki ornat, a Biskup Elekt ofiaro
w ał Mszał opraw iony w  skórę z piękną dedykacją.

Prośm y Boga, aby m iłe chwile, które przeżył ks. Stanisław B o
sy, długo pozostały w  sercach w iernych szczecińskiej parafii, ku 
ich pożytkow i doczesnemu i w iecznem u.

Ks. S. B.

M łodzież przygotow uje się do Sakramentu Bierzm owania

U roczysta instalacja ks. dziekana Stanisława Bosego

pow itanie biskupa W. Skoluckigeo przez prezesa Rady Parafialnej Józefa Objarza



Bóg w życiu sławnych ludzi

W 95 rocznicę śmierci
Aleksandra P. Borodina
Dane encyklopedyczne:

Rosyjski kompozytor z grupy „Potęż
nej Gromadki”. Opera „Kniaź Igor”, 
symfonie, utwory kamercjonalne, for
tepianowe, pieśni.

Aleksander Borodin  urodził się 
31 października (12 listopada w edług 
nowego stylu liczenia) 1833 r. Rodzica
mi iego byli książę Łukasz Stiepano- 
w icz G iedianow  i A w dotia Konstanti- 
nowna Antonow a. Piękne cechy jego 
charakteru rozwinęła w  nim matka. 
Był serdeczny i życzliw y w obec w szy
stkich ludzi........bardzo pojętny, zdolny,
pilny i odznaczał się niezw ykłą cierp li
w ością” .

Trzy pasje będą podstawą w  życiu 
Aleksandra: chem ia, m uzyka i szerze
nie m iłości ew angelicznej. Gra na w ie 
lu instrumentach i jednocześnie kom 
ponuje. W  1850 r. m łody Aleksander 
zdaje egzam in dojrzałości. Nie mogąc 
dostać się na uniwersytet (według do
kum entów był synem lokaja), wstąpił 
do Akadem ii W ojskow o-M edycznej. 
Studia ukończył w  1856 r. „...W  ciągu 
całych studiów  zwracał na siebie szcze
gólną uwagę zarów no dzięki w ybitnym  
zdolnościom , jak  i zam iłow aniu do 
nauki” . Na Akadem ii w ykładano rów 
nież religię. Uzyskanie niższego stop
nia z religii, niż należało, stało się 
przeszkodą w  otrzym aniu złotego m e
dalu. Uczelnię ukończył Borodin z 
listem pochw alnym .

Jako lekarz w ojsk ow y został skiero
w any do II Szpitala W ojsk  Lądowych. 
Nie ma jednak zam iłowania do m edy
cyny. Zapoznaje się z M usorgskim. W
1857 r. udał się na kongres oftalm olo- 
gów  do Brukseli. W  K olon ii podziwia 
katedrę. „N ic podobnego do katedry 
nie w idziałem . Co za ogrom ! W rażenie 
silne, kolosalne, w ręcz m istyczne” . W
1858 r. broni pracę doktorską i pośw ię
ca się całkow icie chem ii. Prowadzi 
w ykłady ze studentami.

Instytut M łodych Lekarzy przyznał 
B orodinow i stypendium zagraniczne na 
dwa lata. W yruszył do Heidelbergu. 
Uczestniczy w  zajęciach chem icznych 
w  laboratoriach i różnych naukowych 
zjazdach, nie zapomina jednak o m uzy
ce. Przebyw ając w  Paryżu pisał do 
M endelejew a: „A  ja, bracie, żywo
wspom inam  H eidelberg i nasze kole
żeńskie stosunki. Daj mi, Boże, jeszcze 
kiedyś w  przyszłości w rócić  do tych 
czasów ’’ . W  H eidelbergu zapoznał się 
z Katarzyną Siergiejew ną Protopopow ą, 
przyszłą sw oją  żoną. K iedy zaczęła 
chorow ać i dostała krw otoku z gardła, 
zadecydow ał w yjechać razem do W łoch. 
Zamieszkali w  Pizie. Leczenie nie 
przeszkadzało pracow ać naukowo Boro
dinow i oraz pośw ięcać się, razem z 
Katarzyną, muzyce. M ogli tam korzy
stać z organów  kościelnych. Katarzyna 
w spom ina: „G raliśm y tam Bacha, Beet- 
novena. Pam iętam zwłaszcza, jak usa

tysfakcjonow ałam  słuchaczy, gdy pod
czas O ffertorium  odegrałam  „Teraz, 
siły niebios”  Bortiańskiego” .

W  dniu 8 grudnia 1862 r. został m ia
nowany profesorem  —  adiutantem. W y
kładał chem ię organiczną w  katedrze 
profesora Znnina. Przed ślubem pisał 
do narzeczonej: trw oży mnie cała
procedura zaślubin. O kropnie chciał
bym m ieć to już tak najprędzej za so
bą. Doprawdy, jest w  tym wszystkim 
coś trywialnego, sztucznego. I w  ogóle 
być narzeczonym  jest jakoś głupio i 
niezręcznie, zwłaszcza tuż przed ślubem. 
A ni trochę nie w ydaje m i się jednak 
dziwne, że będziesz m oją  żoną, że bę
dziem y żyć blisko w e dw oje, to bardzo 
naturalne...” Slub zawarto 17 kwietnia 
1863 r. w  Petersburgu. Profesorem  
zw yczajnym  przy katedrze chem ii zos
tał m ianowany 21 kwietnia 1864 r. K li
m at Petersburga nie sprzyjał zdrow iu 
Katii. Chora na astmę, szukała łagod
niejszego klimatu w  M oskwie. Często 
Borodin  napom inał w  listach żonę, że
by prowadziła racjonalniejszy tryb ży
cia. Troszczy się o je j oczy. Zakazuje 
pisania listów  po nocach. Listy jego  są 
przepełnione troskliw ością i m iłością 
do żony. „...żegnaj, m oja ukochana, ca
łu ję  T w oje  biedne oczki, Spij z Bogiem , 
duszko” .

Borodin należał do tzw. „Potężnej 
G rom adki” , która skupiała pięciu kom 
pozytorów  rosyjskich. Oprócz niego na
leżeli do n iej Bałakiriew , Gui, M usorg- 
sk i i Rim ski-K orsakow . M uzykę rosyj
ską zreform ow ali opierając się na o j
czystym, ludow ym  nurcie. Rozpadnięcie 
się grom adki przedstawia w  liście do 
śpiewaczki K arm alinej: „Z  jednego
wyrasta czupurny czarny kogut, a z 
drugiego łagodna biała kura. W spólna 
struktura muzyczna, w spólny styl w łaś
ciw y kółku pozostały, tak jak  pozosta
ją  w idoczne w łaściw ości kurzej rodzi
ny, ale każdy z nas, jak  dorosły kogut
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '6”1
W opracowaniu bpa M. Rodego

M
M overs Franciszek — (ur. 1806, zm. 1856) — niem iecki ks. 
rzymskokatol., w ybitny filo log  orientalista, autor wśród 
innych przede wszystkim cennego dzieła pt. Kritische 
Untersuchungen iiber die biblische Chronik  (1839), czyli 
K rytyczne badania biblijnej chronologii.

M o za iz m -------► judaizm.

M ozzi de Capitani Ludw ik — (ur. 1746) zm. 1813) — to 
w łoski jezuita, ks., autor w ielu  ciekaw ych prac teologicz
nych o charakterze dyskusyjno-polem icznym , spośród któ
rych tu należy w ym ienić następujące: Lettera confiden-
zionale di un Teologo ad un Teologo (1778), czyli Listy  
poufne jednego teologa do drugiego teologa; Vera idea del 
Giansenismo (1781), czyli Prawdziw e pojęcie  jansenizm u; 
Storia delle rivoluzioni della Chiesa d’Utrecht (1787), czyli 
Historia rew olucji Kościoła w U trechcie; Voltaire, A lem bert 
ć  Diderot (1790), czyli W olter, A lem bert i Diderot.

M ozzolino (albo M azolini) Sylwester —  (ur. ? r., zm. 1523)
— w łoski dominikanin, teolog, autor szeregu prac, w  któ
rych głów nie w ystępuje jako jeden z perwszych liczących 
się teologów  katolickich przeciw  M arcinow i Lutrowi i jego 
poglądom  reformatorskim . Spośród w ielu  jego prac tu trze
ba w ym ienić następujące: In praesumptuosas M. Lutheri 
conclusiones de Papa dialogus, czyli Rozprawa na tem at 
butnych stw ierdzeń  M. Lutra o Papieżu; Errata et argumenta 
M. Lutheri, replica ad M.L., czyli Replika na błędy i do
wodzenia M. Lutra; De iuridica et irrefragibili veritate R o- 
manae Ecclesiae rom aniąue Pontificis (1520), czyli O praw 
n ej i n iezbitej prawdzie Kościoła Rzym skiego i rzym skie
go Papieża; Apologia de convenientia institutorum Ecclesiae 
Romanae cum evangelica libertate (1525), czyli O zgodności 
instytucji Kościoła Rzym skiego z ewangelijną wolnością;

można też nadto w ym ienić wcześniej napisaną pracę pt. 
auper Evangelia totius anni Ezpositio seu Rosa aurea (1500), 
czyli W ykład Ewangelii całego roku, albo Ziota róża.

M olier Jan — (ur. 1806, zm. 1862) — historyk kościelny, 
profesor uniwersytetu w  Lowanium, autor m.in. dzieła pt. 
Histoire du moyen&ge depuis la chute de l’em pereur d’O cci- 
dent jusqu ’a la m ort de Charlemagne (1837), czyli Historia 
średnlow ecza od upadku cesarza Zachodu aż do śmierci 
Karola W ielkiego; Cours com plet d’histoire universelle... 
(1849-50; 5 tom ów), oraz to samo dzieło po niemiecku pt. 
W eltgeschichte vom  christlichen Standpunkte (1862; ukazał 
się tylko 1 tom), czyli D zieje świata opracow ane w  św ietle  
nauki chrzecijańskiej.

M rongowiusz K rzysztof Celestyn —  (ur. 1764, zm. 1855) — 
to polski w ybitny i zasłużony duchowany ewangelicki, autor 
szeregu cennych prac specjalistycznych, był bow iem  poza 
teologiem również leksykografem  i gramatykiem j. polskiego, 
oraz tłumaczeń klasyków greckich na j. polski. Poza jego 
autorstwa wielu popularnym i elemntarzami, podręcznikami 
j. polskiego i  słownikam i, oraz tłum aczeniam i niektó
rych dzieł klasyków  greckich, np. Homera, Platona, Kseno- 
fonta, jako też iinnymi jego publikacjam i — tu należy 
w ym ienić przede wszystkim  książkę, która jest jakby ste
nogram em w ykładów  Im. Kanta, których to w ykładów  na 
temat naturalnej teologii i moralności M rongowiusz słuchał, 
a książce tej dał następujący tytuł: Rozprawa filozoficzna
o religii i m oralności (1854); jest też autorem licznych kazań, 
które ukazały się w  dw óch zbiorach pt.: Rocznik kazań 
chrześcijańskich  (1802), oraz Postylla kościelana i domowa 
(dwie części; 1834— 35).

M rowiński W alerian —  (ur. 1832, zm. 1910) — po studiach, 
służbie w ojsk ow ej i wykonaniu już różnych ważnych
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czy kura, ma sw ój własny osobisty 
charakter, sw oją indywidualność. I 
chwała Bogu za to!...”

Borodin latami tworzył operę „K niaź 
Igor” . W  1881 r. powstała aria Igora „N i 
snu, ni odpoczynku” . Opera, choć za
brała B orodinow i 18 lat życia, nie zos
tała przez niego skończona. Zawsze coś 
stało na przeszkodzie. Choroba żony, a 
również — jak  pisze R im ski-K orsakow  
w  sw ej „K ron ice”  —  „je g o  nieograni
czona dobroć i altruizm uczyniły to za
danie niew ykonalnym ” .

Stwierdza, że się starzeje. Nie użala 
się jednak nad sobą. „R ozum ie się, że 
bezlitosny czas, który kładzie sw oją 
rękę na wszystko, położył ją  i na mnie. 
Broda i wąsy po trochu siw ieją, doś
w iadczeń życiow ych przybywa, a w ło 
sów  na głow ie ubywa. Prawda że ja, 
jako człow iek żyw y z natury i roztrze
pany, prawie nie dostrzegam zmian w 
sobie. Dzięki Bogu jestem zdrów, rześ
ki, czynny i w ytrw ały  jak dawniej. 
M ogę przetańczyć całą noc lub przepra
cow ać bez odpoczynku całą dobę, za
pom inając nawet o obiedzie....” Był 
w ielkim  altruistą. Dobro innych miało 
większą w artość niż jego własne. P ięk
ne św iadectw o daje o nim kom pozytor 
M ichał Ippolitow -Iw an ow : „... tracił 
siły ratując to jednego to drugiego, 
biegając po poczekalniach urzędowych 
osobistości, okazując n iezw ykły upór i 
cierpliw ość. Pew nej lutow ej nocy już 
po drugiej rozlega się w  mieszkaniu 
Ilińskich dzwonek, pojaw ia się A lek
sander Porfiriew icz, zaśnieżony i 
zmarznięty na kość. Okazało się, że od 
ósm ej w ieczór nie wysiadał z dorożki 
poszukując kogoś z aresztowanych. A 
wszystko to robił nie dla jak iejś pozy, 
lecz kierując się czystym uczuciem  m i
łości do człow ieka i o jcow skim  stosun
kiem do m łodzieży” . Rów nież Lubow  
Sołow cow a kom entując II kwartet 
sm yczkow y: „W  m uzyce Borodina od

najdujem y często nastroje związane z 
kontem placją piękna; stanowi ona w y
raz um iłowania przyrody, prom iennej 
radości istnienia. Borodin  kochał życie, 
kochał ludzi, w spółczuł ich troskom. 
Najwyższej próby humanizm, jaki prze
nika całą tw órczość Borodina, przydaje 
specyficznego uroku jego liryce. Uro
kiem tym syci się także muzyka II 
kwartetu. Chyba w  żadnym z utw orów  
Borodina nie znajdujem y takiej ob fi
tości stronic przesyconych głęboką ser
decznością, takiego bogactw a i piękna 
m elodyki.”

Na temat m ałżeństwa i rodziny snuł 
ciekaw e myśli, przekazując je  żonie: 

jeśli patrzeć na zw iązek małżeński 
w yłącznie z punktu widzenia rozsądku, 
to nie znajdziesz ani jednego m ałżeń
stwa, które by było rozsądne pod każ
dym względem . M ałżeństwo i rodzina 
są tak m arnie urządzone, że zawsze 
w ięcej znajduje się w  nich kolców  niż 
róż. G dy w idzę ludzi m ających zawrzeć 
małżeństwo, zawsze odczuwam  lęk o 
nich. Rodzina i związek małżeński za
kładają zawsze pew ne w yrzeczenie, u
tratę sw obody, poza brzem ieniem trosk 
nic szczególnego radosnego z sobą nie 
przynoszą. Jest to zło w ynikające z 
natury człow ieka i jeg o  nieum iejętnoś
ci urządzenia się inaczej. Któreś z 
dw ojga, mąż lub żona, a częściej obo
je, stają się ofiaram i ow ej niedorzecz
nej sytuacji... A le  to stara piosenka".

B orodinow ie nie m ieli swoich dzieci. 
Na w ychow anie w zięli Lizę Bałaniewą, 
córkę pew nej biednej kobiety. K iedy 
nastąpiła rozłąka z pow odu choroby 
żony, Liza została umieszczona w  in 
stytucie, gdzie odw iedzał ją  Borodin w  
niedzielę. „W ychodzi do mnie z pro
mienną miną. Od razu zorientowałem  
się o co chodzi, dostrzegłszy na je j le
wym  ram ieniu czerw oną kokardę —  

w yróżnienie za postępy. Przyznam się, że 
w  tym m om encie drgnęło m oje  o jco w 
skie serce, a oczy —  w styd się przyz
nać —  poczerw ieniały m i jak  przy ka

tarze. Pojutrze zabiorę dziecko do do
mu.... Chciałbym  ją  gdzieś zabrać —  do 
teatru czy może do cyrku...” . Później 
w ychow yw ali Borodinow ie jeszcze in
ne dziewczynki. Każdego rozpatrywał, 
czy jest „przede wszystkim człow ie
kiem ” .

Borodin jest zm ęczony życiem. 
„W ciąż marzę o lecie, o letnisku, o 
życiu na wsi, czerw onej koszuli, kąpie
lach, sw obodzie! Boże, takie skromne 
marzenia, a przecież i te nie zawsze 
udaje się zrealizować, A  czas leci i leci, 
nie zatrzym ując się ani na chwilę. Oto 
kończy się już trzydziesty rok m ojej 
pracy, to nie żarty!”

15 lutego 1887 r. Borodin zakończył 
życie. M. D obrosławina opisuje, że 
„...po rozpoczęciu zabawy Borodin zatań
czył nie pamiętam już z kim, walca, a 
potem zbliżył się do mnie. Staliśm y i 
rozm awialiśm y, gdy do pokoju  wszedł 
profesor Paszutin i przywitał się z na
mi. W racał z jakiegoś proszonego o 
biadu i miał na sobie frak. Borodin za
pytał go, czemu się tak wystroił. P o 
wiedziałam  na to, że ze wszystkich ro
dzajów  męskiego ubrania najbardziej 
lubię frak : każdemu jest w  nim dobrze 
i każdy w  nim elegancko wygląda. Bo
rodin ośw iadczył ze sw oją  zw ykłą żar
tobliw ą uprzejm ością, że skoro tak lu
bię frak, to żeby mi się spodobać, za
wsze m nie będzie odw iedzał w e fraku.

Ostatnie słowa w ym ów ił rozciągając 
sylaby i jak gdyby plączącym  się języ
kiem. Zauważyłem , że chw ieje się na 
nogach. Przyjrzałam  mu się uważnie i 
nigdy nie zapomnę jego spojrzenia — 
bezradnego —  żałosnego i pełnego lę
ku.... upadł na podłogę...” Proces skle
rotyczny zniszczył arterie w ieńcow e 
serca. Katia przeżyła męża o kilka m ie
sięcy.

23 października 1880 roku w  Peters
burgu w  Teatrze M aryjskim  odbyło się 
prawykonanie opery „K niazia Igora .

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI
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funkcji i stanowisk, m ając lat 35 wstąpił do zakonu Je
zuitów. a w  1870 roku przyjął święcenia kapłańskie. Jest 
autorem szeregu prac głów nie o charakterze popularnym 
i dew ocyjnym , tu jednak należy w ym ienić jego Nauki o 
M szy św. z przykładam i (1885), oraz Z ycie Pana naszego 
Jezusa Chrystusa (1899).

Ms*a św. — to -*  Now ego Testamentu (-> Biblia) ustano
w iona przez ->  Jezusa Chrystusa w  czasie -*  Ostatniej 
W ieczerzy w  -*  W ielki Czwartek w  sposób bezkrwawy, a 
nazajutrz w  — W ielki Piątek w  sposób krw aw y przez sw o
ją dobrow olną śm ierć na krzyżu i sprawowana następnie 
według ustalonego • rytu przez apostołów, a potem i 
współcześnie przez legalnie ustanawianych biskupów  i ka- 
platów, a będzie ona sprawowana aż do skończenia tego 
świata. Istotne teksty nowotestam entowe dotyczące zbaw 
czej ofiary Jezusa Chrystusa, które następnie stały się i są 
najw ażniejszym i słowam i w łaśnie w e Mszy św., zapisali 
trzej ewangeliści, a również św. Paweł. Sw. Mateusz pisze: 

A  gdy oni (tj. apostołowie, zgromadzeni razem z Jezusem 
w  w ieczerniku w  W ielki Czwartek, n.) jedli, wziął Jezus 
cfrleb i, odm ów iw szy błogosławieństwo, połam ał i dał ucz
niom m ów iąc: „B ierzcie i jedzcie, to jest Ciało m o je '. 
Następnie wziął kielich, i odm ów iw szy dziękczynnienie, dał 
im. m ów iąc: „P ijc ie  z niego w szyscy; bo to jest m oja K rew  
Przymierza, która za wielu będzie wylana na odpuszczenie 
grzechów " (Mt. X X V I, 26 — 28; podobnie pisze św. M arek 
XIV, 22 —  24). Sw. Łukasz dodaje jeszcze następujące słowa 
}p7usa- .to czyńcie na m oją pam iątkę" (Łk. X X II, 19). A  iw . 
Paweł w  I Liście do Koryntian tak napisał: „Ja bow iem  
otrzymałem od Pana to, co wam  przekazałem, że Pan J e 
zus tei nocy, kiedy został wydany, w ziął chleb i dzięki 
uczyniwszy połamał i rzekł: „T o  jest Ciało m oje za was 
(wydane). Czyńcie to na moją pamiątkę” . Podobnie sk oń 

czywszy wieczerzę, w ziął kielich, m ów iąc: „T en  kielich 
jest N ow ym  Przym ierzem  we K rw i m ojej. Czyńcie to, iie 
razy pić będziecie, na m oją pamiątkę” . Ilekroć bow iem  
spożywacie ten chleb albo p ijecie kielich, śm ierć Pańską 
głosicie, aż przyjdzie” . „D latego tez kto spożywa chleb lub 
p ije kielich Pański niezgodnie, w inny będzie Ciała i K rw i 
Pańskiej” (I Kor. XI, 23 —  27). W  K ościołach : praw osław 
nych, starokatolickich i rzym skokatolickim  —  słowa te nie 
tylko w  ich substancji są też w e M szy sw. słowam i istot
nymi, ale z w iarą i czcią przyjm uje się, iż po w ypow ie
dzeniu przez legalnie i ważnie w yśw ięconego kapłana, czy 
wykonsekrowanego biskupa słów  w  stosunku do trzymanej 
hostii: To jest ciało M oje, a w  stosunku do trzymanego 
kielicha z w inem : To jest K rew  M oja ...istota chleba i wina 
zmienia się w  Ciało i K rew  Jezusa, i staje się obecny, 
chociaż w  sposób fizyczny nie m ogący być którym kolw iek 
z naszych zm ysłów  dostrzeżony, w  sposob realny, istotowy, 
chociaż mistyczny, Jezus Chrystus, Bóg —  Człowiek. Msza 
św jest najświętszą przeto i najczcigodniejszą ofiarą, bo Jej 
wieczystym jest Ofiarnikiem i zarazem Ofairą w  sposób 
realny, chociaż cudowny, jest sam Jezus Chrystus, kapłan 
zaś czy biskup jest tu tylko tym, który m ocą swoich le
galnych i ważnych święceń, czy sakry, staje się w idzialnym  
sługą Jezusa i Jego pośrednikiem w  Jej ziemskim spra
w owaniu i, dodajm y — w  szafowaniu innych — sakramen
tów  również. Ze względu zaś na najwyższą tu na Ziemi 
godność, w ielkość i świętość Mszy św. oraz na płynące z 
Niej łaski na Kościół, ludzi, każdy chrześcijanin-katolik zo
bowiązany jest czynnie i św iadom ie w  Niej uczestniczyć 
przynajm niej w  niedziele i święta. Msza św. jest jedno
cześnie publicznym  kultem, składanym przez K ościół jedne
mu i jedynem u Bogu w  trzech Osobach (-> Trójca św.).

Mszę św. K ościoły chrześcijańskie-katolickie dzielą na 
kilka części składowych, przy czym  jedne są bardziej, dru-
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Symbole narodowe

Barwy, obok godła i hymnu, są dru
gim co do ważności symbolem narodo
wym. Każdy Polak wie, że nasze barwy 
narodowe to biel i czerwień, jednak nie 
każdy zastanawiał się, dlaczego właś
nie takie kolory zostały obrane i ofi
cjalnie uznane oraz jakie przemiany 
towarzyszyły ich powstaniu.

Już od czasu imperium rzym skiego każdy 
cesarz posiadał sw oją  chorągiew, tzw. laba- 
r.um. Zw ykle była to  purpurowa płachta' w y 
szywana złotem, sym bolizująca w ładzę ce 
sarską. Purpura stanowiła w ów czas odcień  
uprzyw ilejow any z racji tego. że przysługi
wała tylko cesarzom i w ysokim  osobistościom . 
Dlatego właśnie uważana była za barwę n a j
dostojniejszą.

W pierw szej połow ie X II w. na zachodzie 
Europy zaczęły się pojaw iać herby, czyli 
określone znaki osób, rodzin, państw. Już od 
tego czasu zw racano szczególną uwagę na 

(ł k ł?d  barw  i ich harm onijność. Dopuszcza- 
t i o  barw y intensywne, czyste, a w śród nich 

kolor czerwony, niebieski, zielony i czarny. 
U przyw ilejow ana tym razem  była rów nież 
czerw ień (najczęściej używana), gdyż odbi
ja ła się od  innych. K ażdy kolor posiadał sw o
ją  sym bolikę. I tak np. złoto oznaczało św iat

. ło  i szlachetność, czerw ień — ogień, odwagę 
i wolność.

Obecna polska flaga narodow a —  pas bia
ły  i  czerw ony, ułożone rów nolegle —  w y w o 
dzi się od piastowskich barw  godła państw o
wego, czyli białego orła w  czerw onym  polu. 
Odcień czerw ieni był bardzo popularny w  
Polsce, musiał być intensywny, oddaw ać 
czystą barwę, a związane to  było z łatw ością 
uzyskiwania go. W  X II wiieku bow iem , czer
w ień uzyskiwano z popularnego w ów czas 
barwnika pochodzącego z wysuszonych po- 
czw arek ow ada zw anego czerw cem . Już w te
dy, pojaw iające się biało-czerw one chorą
gw ie z orłem  umieszczonym na środku pola, 
stanowiły znak łączący Polaków, jedność 
wszystkich ziem i m iały znaczenie m oral
ne. Gdy podczas bitw y chorągiew  upadała, 
natychmiast podnoszono ją  i w alczono z 

'szcze w iększą zaciekłością. Chorągiew  była 
Z a w s z e  sym bolem  honoru i męstwa, a je j 

utrata ściągała na w ojsko hańbę.

W  dziejach państwa pierw szych Jagiello
nów  dwubarwna, b iało-czerw ona chorągiew, 
towarzyszyła wszystkim w ażniejszym  w yda
rzeniom  państw owym . W znoszono ją  na p o 
grzebie Jagiełły w  1434 r „  pod  je j znakiem 
synowie Jagiełły przyjm ow ali koronę pol
ską, w iodła Polaków  w  w ojn ie  trzynastolet
n ie j z Krzyżakami, stanow iąc przez cały 
czas sym bol jednści państwa, reprezentując 
króla i  w szystkie podległe m u ziemie. Na 
białego orła w  czerw onym  polu przysięgali 
w iarę królow i polskiemu książęta lenni, 
w ojska polskie w alczyły ze Szwedami. Cho
rągiew biało-czerw ona była jedynym  zna
kiem  w yróżniającym  polskie oddziały i na
leżała się je j cześć i  honor.

W iek X V I, okres polskiej unii z Litwą, 
utrwalił układ barw  na chorągwiach Pol
ski. Od tego czasu, najczęściej w  czerw onym  
polu podzielonym  na cztery części, zn a jdo
w ały  się dwa wizerunki białego orła i dwa 
pogoni litew skiej. Chorągiew, chociaż stop
n iow o zm ieniała sw ój w ygląd, zawsze skła
dała się z tych samych barw.

Za czasów  W ładysława IV  posiadała' cztery 
pasy (dwa białe i dwa czerw one um ieszczo
ne naprzemiennie), pośrodku których znaj
dowała się tarcza herbowa. Barwy biało- 
czerwone, naw iązujące d o  koloru orła i p o 
goni, na stałe tow arzyszyły już polskim  cho

rągwiom , chociaż ciągle jeszcze zmieniały 
sw ój układ.

Początek X V II w. przynosi n ow y odcień 
czerwieni. Jest to barwa intensywniejsza 
karmazynowa, jednak zawsze w ystępująca 
w  połączeniu z bielą. Uzyskanie now ego od
cienia związane było z techniką farbow ania 
tkanin (barwnik nadal otrzym yw ano z o w a 
dów  czerw ców ). K arm azyn stał się najpo
pularniejszym  odcieniem  czerw ien i; uważa
ny był za najznakomitszą, uprzyw ilejow aną 
barwę.

Jednak do X V III w . barw y biało-czerw one 
nie były jeszcze o ficja ln ie  uznawane za bar
w y  narodowe.

POLSKIE BARWY

Chorągiew polska z 1942 roku

Już na początku X IX  w. karmazyn ustąpił 
m iejsca n ow ej barw ie czerwieni —  amaran
towi. Stało się tak dlatego, że przy produk
cji tkanin na szeroką skalę używano tym 
razem jako barwnika poczw arki czerw ca 
pochodzące z Meksyku. M odny ten kolor p o 
jaw ił się najpierw  w e Francji, a następnie

W ładysław IV  Waza (1595—1648)

przyjął się w  Polsce. W ów czas to, na płach
cie am arantowego koloru, umieszczany był 
biały orzeł z sukna lub haftowany jed w a
biem, którem u tow arzyszyły napisy z nazwą 
i num erem pułku.

Sprawa oficja lnego przyjęcia barw biało
-czerw onych jako sym bolu narodowego pań
stwa polskiego doczekała się uznania dopie
ro 28 stycznia 1831 r., k iedy to  zebrał się 
sejm  i poseł W alenty Zw ierkow ski złożył 
w niosek o uznanie bieli i czerw ieni za barwy 
narodowe. Poseł uzasadnił sw ój w niosek tym, 
iż orzeł biały w  polu  czerw onym  od  p o 
czątku sw ego istnienia był sym bolem  odra
dzającej się ojczyzny. Uchwała zapadła 7 
lutego 1831 r. — za barw ę narodow ą uzna
n o  kolor biały i czerw ony, czyli kolory 
Królestwa Polskiego i W ielkiego Księstwa 
Litewskiego. Był to w ięc pierw szy akt usta
now iony przez naród, a dotyczący polskich 
barw  narodowych, które od  tej pory po jaw ia 
ły  się na chorągwiach, odznakach i zostały 
przyjęte przez polską banderę oraz w ojsko.

Praw o Polaków  do godła i barw, po 
upadku powstania listopadowego, na długo 
zostało odebrame narodowi. Jednak wszędzie 
tam, gdzie pojaw ił się żołnierz polski, no
szona przez niego biało-czerw ona kokarda, 
stanowiła w yzw anie rzucone zaborcom  i za
grzewała ich do w alki o  w olną Polskę. W 
dw óch zaborach (ruskim i pruskim) tępiono 
i zakazywano używania polskich sym boli na
rodow ych, lecz fakt ten ożyw iał ty lko działal
ność spiskową. Stanowił bunt i sprzeciw  
Polaków  przeciw  zaborcom . Jedynie w  za
borze austriackim nie stosow ano tak ostrych 
represji. W krótce jednak, bo  tuż przed w y
buchem I w ojn y  św iatow ej, państwa zabor
cze, chcąc m ieć za sobą przychylną postawę 
Polaków, zm niejszyły prześladowanie pol
skich sym boli narodow ych. Zezw alano na 
używanie barw  biało-czerw onych, pod  prze
w odnictw em  których odbyw ały  się uroczys
tości narodowe. D o takich okazji należał np. 
maj 1916 r., kiedy ludność W arszawy mogła 
publicznie m anifestow ać 125 rocznicę uchw a
lenia Konstytucji.

P o zakończeniu I w o jn y  św iatow ej, na 
sejmie, w  dniu 1 sierpnia 1919 r., ponow nie 
podniesiono sprawę godła i barw  Rzeczy
pospolitej. W ydany dekret głosił, iż obow ią 
zyw ać ma k olor  biały  i  czerw ony, ułożony 
w  podłużnych pasach równoległych. D ecyzja 
taka przetrwała do 1927 r., gdy 13 grudnia 
zm ieniony został odcień  czerw ieni — tym 
razem odpow iadać on m iał barw ie cynobru 
i towarzyszyć wszystkim  św iętom  narodo
w ym  i państwowym .

Pod takimi w łaśnie biało-czerw onym i 
barwam i w alczyli Polacy w  kra ju  i na w ielu  
frontach II w ojn y  światowej. Stanowiły one 
w ówczas sym bol niezłom ności narodu, jego 
hartu ducha, były znakiem  bojow ym  w al
czącej ojczyzny, i chociaż za ich przechow y
wanie groziła śm ierć —  pośw ięcano im ży
cie.

Ostatecznie kwestia barw  polskich została 
ustalona 7 grudnia 1955 r. Dekret regulują
cy  ją  ustalił, że barw7ami PRL są kolor b ia
ły  i czerw ony w  dw óch równoległych pasach
o  rów nej szerokości i długości, przy czym 
górny pas jest biały, dolny natomiast czer
w ony — odpow iadający  barw ie cynobru.

Flaga biało-czerw ona jest dziś w  p o w 
szednim użyciu, tow arzyszy każdej w ażn iej
szej okazji i św iętu narodowem u, zdobiąc 
ulice, domy, fabryki, szkoły. Reprezentuje 
Polskę i  je j naród na wszystkich kontynen
tach świata-. W  dzisiejszych czasach barwy 
narodowe są nieodłącznym  elem entem co
dziennego życia, sym bolem  naszego państwa. 
Chociaż ukształtowanie się ich trw ało kilka
wieków , jednak barw y w  obecnej form ie,
które w yrosły z piastowskiego znaku herbo
wego, zostały zachowane.

MAGDALENA SZCZEPANIAK
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LUDOWE
POCZUCIE PIĘKNA

Z przyjem nością oglądamy w ystępy Zespołu Pieśni i Tańca „M a
zow sze” czy „Śląsk” , słucham y m elodyjnych, łatw o w padających w  
ucho pieśni, podziw iam y przepych ludow ych strojow  i ich tęczow ą 
kolorystykę. Barwne stroje ludow e rozkw itają na scenie jak kwiaty. 
Ileż w  nich  naturalnego czaru...

D o najpiękniejszych dziedzin sztuki ludow ej, regionalnej, należą 
niew ątpliw ie — stroje. Ich barwność, różnorodność i pom ysłow ość 
do dziś zachw ycają nie tylko znaw ców , niejako koneserów  folkloru. 
W ystarczy chociażby przyjrzeć się w spółczesnej modzie — je j pro
jektanci od dobrych k ilku lat czerpią w zory  w łaśnie ze stro jów  lu 
dowych.

W  Polsce istnieje kilkanaście tzw. regionów  kultury ludow ej. Nie
kiedy nawet poszczególne miasta czy  w ioski m ają sw ój odm ienny 
folk lor — odm ienny strój ludowy.

Najbogatszy rozkw it przeżywał polski strój ludow y od początku 
X IX  wieku. Przy jeg o  schyłku i już na początku X X  w ieku pow oli 
zanikał, co w iązało się ze w zrostem  uprzem ysłowienia kraju. Sprawą 
zupełnie oczyw istą jest, że w  naszych czasach materiały wyrabiane 
fabrycznie w yparły samodziały, a chem iczne barwniki spowodow ały 
zanik um iejętności stosowania barw ników  naturalnych. Jednakże 
zachow ały się jeszcze tradycje stroju  ludow ego, zwłaszcza na Pod
halu. w  Łow ickiem , Opoczyńskiem  i Sieradzkiem. Ogromną rolę w  
podtrzym ywaniu, niejako kultyw ow aniu stroju  ludowego, odgrywa 

Cepelia” . Obiektyw nie biorąc, Cepelia spełnia w obec folk loru  tę sa
mą funkcję, co muzea etnograficzne i skanseny, a w ięc — ocala 
od zapomnienia. O ile muzea etnograficzne i skanseny pragną za
chow ać dla potom ności materialny kształt tego, co niegdyś w ytw a
rzano. o  tyle Cepelia pragnie ocalić od zapom nienia sposób, w  jaki 
w ytwarzano, manualną zdatność i kunszt. Jest przy tym czujnym  
strażnikiem regionalnych tradycji.

Rozm aity jest strój ludow y —  tak jak różna była gleba, na której 
rosły i żyły poszczególne grupy plem ienne. A le  niezależnie od regio
nu łączy go jedna wspólna cecha: był m ianow icie dziedziną, w  któ
rej od pokoleń —  najbujniej, najbarw niej i najpow szechniej —  reali
zow ało się ludow e poczucie piękna. I nie tylko to: także poczucie 
etnicznej i narodow ej odrębności.

N ajbardziej popularny na M azowszu jest strój łow icki. W  daw 
nym kobiecym  stroju łow ickim  wyraźna była przewaga koloru czer
w onego, a obok niego barwne paski na spódnicy. Sznurowane saty
nowe gorseciki miały kolor czerwony. Białe koszule w yszyw ane były 
w  drobny w zór roślinny. Z  czasem zdecydow aną czerw ień spódnic 
i zapasek zastąpił kolor oranżowy, a następnie barw y tęczowe, od 
jasnej zieleni do fioletów . Gorseciki zaczęto zdobić paciorkam i, a 
koszule haftem . M niejszym  zm ianom  uległ strój męski. Bardziej

kolorow y stał się pasek przew iązujący sukmany i kaftany oraz p o ja 
w iły  się aksam itne zarękawki.

Jeśli praw dą jest pow iedzenie: „styl —  to człow iek” oraz pogląd, że 
dzieło sztuki zdradza indywidualność twórcy, to praw dziw y jest 
także w niosek, że strój ludow y — ten specyficzny przejaw  sam orod
nej tw órczości artystycznej — jest w  jakim ś sensie odbiciem  psychi
ki m ieszkańców  danego regionu, św iadectw em  o ludziach i m iejscu. 
W eźmy, na przykład, regionalny strój góralski, strój męski z okolic 
Zakopanego w  Polsce: czarny kapelusz z orlim  piórem , białe, prze
cięte krechą czarnego lampasa sukienne spodnie, ciasno opinające 
łydkę i tw orzące —  w raz z lekkim, przym ocow anym  do kostek obu
w iem  — form ę nieodparcie kojarzącą się z gotow ością tych nóg do 
skoku, biegu czy w spinaczki. Biała, zaw adiacko zarzucona na ra
miona peleryna, zwana „cu ch ą” , falu jąca w  ruchu, jak ptasie skrzy
dła, nabijany mosiężnymi ćwiekam i skórzany pas, błyszczący tak 
szeroki, że opina pierś jak pancerz. D odajm y do tego nieod<*_v-ną 
„ciupagę”  — ozdobną siekierkę na długim  styliszczu, by —  nie w ie
dząc o tym, że Zakopane leży o podnóża Tatr — odgadnąć góralską 
prow eniencję tego ubioru, odczuć zuchwałą, drapieżną i twardą na
turę ludzi, kształtowaną przez dziką, groźną, nieujarzm ioną przyrodę.

W łaśnie ten w yczuw alny związek stroju z charakterem ludzi i zie
mi zdecydow ał o tym, że strój ludow y stał się na rów nych prawach 
z językiem , pieśnią, obrzędam i —  nierozerw alnym  składnikiem p o
jęcia „o jczyzn a” . Św iadczy o  tym szczególny sentyment, jakim  darzą 
tradycyjny ubiór swoich przodków  emigranci, a także eksponowana 
rola, jaką w yznaczają mu w  sw oje j działalności kulturalnej te środo
wiska em igracyjne, które chcą ustrzec siebie i  sw oje  dzieci przed 
w ynarodow ieniem . Można to zjaw isko obserw ow ać na przykładzie 
w ieiu  grup narodow ościow ych, ale chyba najbardziej na przykładzie 
Polonii. W szędzie tam, za granicą, gdzie działają zw iązki Polaków, 
obecny jest strój ludowy. Strój oderw any często od swego ściśle 
regionalnego podłoża, podniesiony do rangi symbolu.

N ajpiękniejszym  bodajże i najbogatszym  w  odm iany jest strój 
krakowski. Charakteryzują go aksamitne gorseciki w yszyw ane pa
ciorkami i cekinam i, z pękam i wstążek u ramion, sznury korali 
i różnokolorow e spódnice, często czerw one, naszywane poziom o ko
lorow ym i wstążkam i. W  męskim ubiorze zaś najbardziej reprezen
tatywne są białe sukmany, zw ane „kościuszkow skim i” . K raków  był 
niegdyś stolicą całego kraju i w  K rakow ie właśnie, w  dram atycznym 
dla Polski mom encie, nasz bohater naradowy, Tadeusz Kościuszko, 
ten strój przyw dział na siebie, składając społeczeństwu przysięgę. 
Stąd też strój krakowski urósł d o  rangi symbolu. Jest on zresztą 
tak piękny, że trudno mu odm ów ić prawa do zajm ow ania p ierw 
szego miejsca.

Polacy kochają swą ludow ą kulturę nie tylko z racji je j piękna 
czy bogactwa. Rzecz w  tym, że folk lor był przez 150 lat n iew oli jak 
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by naczyniem, w  którym  — niczym  zarzew ie w  garnku —  chroniło 
się poczucie narodow ej odrębności. Naród polski, pozbaw iony przez 
półtora w ieku w łasnego państwa, podzielony m iędzy trzech zaborców , 
poddany totalnem u w ynaradawianiu, zachował nienaruszoną św iado
mość narodową, poniew aż instynktownie i w ytrw ale przeciwstawiał 
zabiegom  rusyfikacyjnym  i germ anizacyjnym  w łasny obyczaj, pieśń, 
obrzędow ość, strój. Im bardziej nasilał się ucisk, tym  uporczyw iej 
trzym ano się tej taktyki. W  rezultacie —  ludow e tradycje w  Polsce 
•yskały trwałość, siłę, nośność em ocjonalną, rzadko gdzie indziej 

spotykaną. Tak w ięc ten instynktow nie w yczuw alny zw iązek m iędzy 
treścią pojęcia  „o jczyzn a” , a form ą tradycyjnego stroju, jest general
nie uzasadniony historycznie.

O bserw uje się obecnie w  większości kra jów  świata zjaw isko obu
mierania folkloru, w ypierania go przez zunifikow ane form y w łaści
w e cyw ilizacji przem ysłow ej. Nie dotyczy to jednak Polski. W  na
szym kraju bow iem  kładzie się silny nacisk na rozw ój tw órczości

ludowej* i artystycznej, a także na tak zwaną transm isję folk loru  w e 
współczesność. Sztuka ludow a i rzem iosło artystyczne, które możemy 
podziw iać w  galeriah, w  sklepach „C epelii” , kupow ać do naszych 
mieszkań, choć oparte w iern ie na tradycyjnych ludow ych w zorach 
i tradycyjnie ukształtowanym poczuciu  piękna, pasują do w spółczes
nego życia i do nas.

Istnieją jeszcze w  Polsce regiony, gdzie tradycyjny strój ludow y 
zachował swą dawniejszą fu nkcję  popularnego, odśw iętnego ubioru. 
W tych regionach zobaczyć można spódnice ukw iecone jak łąka, pa
siaste jak tęcza, utkane śniegow ym i gwiazdam i, a kubraczki bądź 
serdaki haftow ane roślinnym i ornamentami. Nie ulega wątpliw ości, 
że natura, je j barw y i kształty inspirow ały ręce  ludzkie, które tkały, 
haftowały, dziergały i szyły to wszystko, c o  składa się na m iano stro
ju  ludow ego.

MAŁGORZATA KĄPltfSKA
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Sztuce jaskiniowej na ratunek
Gdy w  połow ie ubiegłego stulecia w  Eu

ropie coraz szerzej poczęły  rozchodzić się 
w ieści o  m alow idłach i rytach odn ajdow a
nych przypadkow o na ścianach grot i  jaskiń
—  początkow o nie traktowano ich poważnie, 
a tym bardziej nie przypisywano ich dzia
łalności „człow ieka przedpotopow ego” . D o
piero odkrycie m alow ideł w  jaskini Altam ira 
w  Górach K antabryjskich przez hiszpań
skiego historyka M arcelino Sanz de Sautuola 
w  1879 r. przełam ało —  ch oć  nie od  razu ■— 
m ur lekceważenia i nieufności. Utrwalone 
przy pom ocy barw ników  m ineralnych w yob 
rażenia przeszło 150 prehistorycznych zw ie
rząt —  bizonów , baw ołów , jeleni, koni, dzi
ków  —  w zbudziły początkow o sceptycyzm  w  
kręgach fachow ców , niektórzy tw ierdzili na
wet, że odkryw ca sam w ykonał naskalne 
m alow idła. Autentyczność ich uznano bez
spornie dopiero na początku naszego stulecia, 
później zaś przy pom ocy  nowoczesnych me 
tod stwierdzono, że pow stały 13 540 lat p.n.e.

Szybko wzrastające zainteresowanie sztuką 
jaskiniow ą sprawiło, że na obszarze Europy 
południow o-zachodniej (Francja i Hiszpania) 
tylko d o  1927 r. odkryto w iele grot i jaskiń 
zdobionych naskalnymi rytami i m alow id ła
mi, objętym i w spólnym  m ianem  sztuki fran- 
ko-ka-ntabry jsk ie j. Zanim zamarła przed 
10— 12 tys. lat, sztuka ta rozw ijała się przez 
tysiąclecia, zachow ując przy tym  niezwykłą 
spójność i  ciągłość, a zm ieniając jedynie 
techniki tw órcze i style. Hiszpańska Altam i
ra — zwana „K aplicą  Sykstyńską epoki ka
mienia”  — jest w raz z francuską jaskinią 
Lascaux najw ażniejszym  i najpiękniejszym  
przykładem  sztuki stw orzonej przez m yśli
wych z czasów  paleolitu  (starszej epoki ka
mienia).

Zwłaszcza p o  ostatniej w ojn ie  Altamira 
stała się m iejscem  pielgrzym ek m iłośników  
sztuki prehistorycznej i św ietnym  m agne
sem dla turystów  — jedynie w  1975 r. zw ie
dziło ją  145 tys. osób, ftj. ok. 1500 dziennie. 
Jednakże już n a  początku lat siedem dziesią
tych fotograf F. Santamatilde zauważył, że 
wskutek nadm iaru zw iedzających zaczynają 
z wolna blaknąć sław ne m alowidła, które izo
low ane przez tysiąclecia w  chłodnej jaskini 
od w p ływ ów  zewnętrznych, obecn ie stale 
przebyw ają w  tem peraturze 13°C przy w il
gotności pow ietrza 97— 99%. Zanieczyszcze
nie naturalnego środow iska jaskini, i brak 
tlenu poczęły w yw ierać niekorzystny w pływ  
na prym ityw ne farby  złożone z tłuszczów 
zw ierzęcych, węgla drzew nego i tlenków  m i
nerałów  oraz na w apienne podłoże m alow i
deł. W  1975 r. tem peratura w zrosła do 
16— 19°C, a w ilgotność obniżyła się do 71 
proc. —  w  tak zm ienionych w arunkach za
częły rozw ijać się m ikroorganizm y mogące 
doprow adzić do zupełnego zniszczenia cen 
nych m alow ideł. D latego też jesienią 1977 r. 
jaskinię zam knięto dla turystów, udostępnia
jąc ją  jedynie naukowcom , którzy mieli 
orzec o  je j dalszych losach.

Choć w  m iędzyczasie proces niszczenia zos
tał zaham owany, a  farby  nawet częściow o 
się zregenerowały, w ahano się czy stopień 
konserw acji pozw oli n a  ponow ne w puszcze
nie tłum ów  turystów. M yślano raczej o  stw o
rzeniu odpow iedniej repliki A ltam iry w  M u
zeum Archeologicznym  w  M adrycie na uży
tek turystów, a udostępnianiu w łaściw ej jas
kini ty lko nielicznym  w ybranym  dla celów  
studyjnych, jak np. w  Lascaux, gdzie dzien
nie w oln o w chodzić ty lko 5 osobom . R ozw ią
zanie takie n ie zadow alało jednak w ładz i 
m ieszkańców gm iny Satillana der Mar, do 
której należy Altam ira. Obawiali się oni 
znacznego zm niejszenia w łasnych dochodów  
wskutek odcięcia turystów  od zyskow nej jas
kini i zagrozili udostępnieniem jaskim nawet 
siłą, jeśli w  ikrótkm czasie specjaliści nie zdo
łają jej odpow iedn io zabezpieczyć. Protesty 
ich zdecydow ały w  końcu  o  tym. że od lutego 
hr. Altam ira ponow nie otworzyła sw e p od 
w oje, dopuszczając ograniczoną do 22 osób 
liczbę zw iedzających dziennie. Poza tym 
zamknięta jest {naw et w  sezonie turystycz
nym) przez 10 dni ikawłego miesiąca. Przew i
du je się, że jeśli słabo finansow ane w ciąż 
prace badaw czo-konserw atorskie będą prze
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biegały pom yślnie, to w  przyszył roku m o
żliwe będzie w prow adzanie d o  100 zw iedza
jących  dziennie. Nie zabezpieczy to  jednak w 
sposób absolutny przyszłości pięknych m alo
w ideł. Półśrodek ten zastosowano w  innych 
m iejscach, np. w  jaskini N iaux w e  francus
kich Pirenejach, gdzie zw iedzanie odbyw a 
się w  m ożliw ie małych grupach, by n ie p od 
wyższać w lgotnośoi pow ietrza i  obow iązu ją
cej tem eperatury 12°C.

Zupełnie inaczej rozwiązano podobny prob 
lem w e  w spom nianej ju ż jaskini Lascaux 
odkrytej przypadkow o w  1940 r. W iek tam 
tejszych m alow ideł rów nież przedstaw iają
cych zwierzęta, ocen iono na 15 500 lat. Po 
udostępnieniu w nętrza jaskini publiczności 
w  1948 r., już p o  'kilku latach u jaw niły się 
fatalne skutki zm iany m ikroklim atu Las- 
caux, m im o założenia specjalnych filtrów  
przy w ejściu  — m alow idła pokryły  zielone 
plam y spow odow ane przez glony i drobno
ustroje. W e francuskiej jaskini w ilgotność 
musi być utrzymana na poziom ie 95%, a 
temperatura —  ok. 14°C. A le  w  samym tylko 
1960 r. Lascaux odw iedziło 100 tys. ludzi. 
Grotę zam knięto ostatecznie w  1963 r., by
uchronić ją  przed inw azją m ikroorganizm ów  
rozw ija jących  się w  przyspieszonym  tempie. 
Odtąd dostęp do niej m ieli tylko naukowcy, 
a m iliony turystów  i m iłośników  sztuki z ca
łego świata straciły okazję oglądania w  o ry 
ginale francuskich skarbów  sztuki pa leoli
tycznej.

Zgłoszona w  1972 r. propozycja  tró jw ym ia
row ego odtw orzenia Lascaux przy pom ocy 
fototechniki w ydawała się początkow o niere
alna, a n a  skonkretyzowanie tego projektu 
potrzeba było  w ielu  lat. w ystąpiły bow iem  
znaczne trudności z jeg o  sfinansowaniem. 
Ogromną pom oc fachow ą okazały laboratoria 
naukowe M uzeów  Francji, Instytut G eografii 
oraz firm a Kodak-Pathe.

Początkow o zam yślano stw orzyć replikę 
Lascaux najm niejszym  'kosztem przy pom ocy 
rzutowania barwnych d iapozytyw ów  m alo
w ideł na ściany sztucznej jaskini. Później 
jednak wykorzystanie stereofotogram etrii 
(stereoskopowe fotografow anie wnętrza gro
ty pod różnym i katam i na tej samej osi) u
m ożliw iło sporządzenie dokładnej dokum en
tacji i precyzyjne odw zorow anie m alow ideł 
bez zniekształceń.

Jedna z w yspecjalizow anych firm  przygo
towała' na podstawie dokum entacji rzeźbę 
w nętrza jaskini osadzonej na drewnianej 
konstrukcji szkieletowej, podzielonej na 26 
segm entów tw orzących całość. Odtw orzono 
w  ten sposób część w nętrza groty długości 
15,5 m i szerokości 9 m etrów. Segmenty te 
w ypełniono od wewnątrz blokam i piankow a- 
tego polistyrolu pokrytego w arstw ą sztucz
nych żyw ic z piaskiem , możliwie w iern ie n a
śladując ukształtowanie pow ierzchni i faktu
rę skały. Na tak przygotow ane podłoże pre
cyzyjnie naniesiono fotograficzne odw zoro
wania m alow ideł przy pom ocy niezw ykle 
skom plikow anej techniki. Ta eksperym ental
na, wstępna w ersja Lascaux-II przez 2 lata 
prezentowana było  publiczności jako sam o
istna wystawa, a następnie uległa rozbiórce  
i likw idacji.

Tym czasem  na podstaw ie uzyskanych doś
w iadczeń przystąpiono d o  konstruowania 
trwałej repliki jaskini. Zestawiane segmenty 
z drewna zastąpiła solidna, stała konstruk
c ja  m etalowa z nałożoną od środka stalową 
siatką oddającą dokładnie kształt wnętrza 
groty. Siatkę pokryto warstaw ą cem entu m o
delow anego ręcznie, a następnie mieszaniną 
sproszkowanego marmuru i kwarcu, im itu
jąc też patynę tysiącleci. Technika stereofo
togrametrii pozwala plastykom  nanosić na 
ściany groty kopie m alow ideł w  oryginalnych 
barwach, zarysach, w ielkościach i na w łaś
ciwych m iejscach. Zakończenie żmudnych 
prac i otw arcie  Lascaux-II przew iduje się 
latem 1983 r.

Jednakże nie wszystkie zabytki sztuki na
skalnej człow ieka prehistrycznego otoczone 
są równą troską jak  Altam ira czy Lascaux.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Fryderyk Chopin — maska pośm iertna wykonana 
przez artystę Beaumonta

WSPÓŁCZEŚNI 
I POTOMNI 
O CHOPINIE

Jakże często rozbrzm iew a w naszych dom ach m u
zyka Fryderyka Chopina. Codziennie w chodzi do 
tysięcy  mieszkań, w nosząc zachw yt, sm utek i za 
dumę, a nade wszystko ukojenie swą na w skroś 
narodow ą, polską nutą, podaną w w ykw intr • 
kształcie i form ie. Jakże m uzyka ta jest zavts5»ć 
świeża, zawsze aktualna! Są w  n iej m azurki skocz
ne i posuwiste — pełne gwaru, zgiełku, zamiesza
nia i w esołości; są mazurki sielskie — sm ętne, pełne 
serdecznego bólu ; są polonezy dźwięcznie brzm iące 
w w ytw orn ych  salonach m azow ieckich d w ork ów ; 
polonezy przypom inające rzępolenie orkiestry Ogiń
skiego. Są u Chopina skarby nieprzebrane, m elo
die wysnute z serca, rozrzucone po licznych  sona
tach, balladach, nokturnach, preludiach, i  etiudach. 
Tu słychać rzewną m elodię ludową, płacz dziecka- 
■ sieroty, tam dźw ięczy nuta polskiej kolędy i pas
torałki, jeszcze w  innym  m iejscu radośnie śpiewa 
skow ronek, to znow u rozlega się szczery śm iech 
w iejskiej dziew czyny, a tam... tam w  Etiudzie Re
w olucy jn ej grzmią arm aty najcięższego kalibru z 
powstania listopadow ego.

Chopin, podobnie jak Kopernik, SienkiewieZj 
M odrzejewska, Kościuszko, Skłodow ska-Curie roz
sławili szeroko i trwale imię Polski w  św iecie. 
Już współcześni bardzo w ysoko ocenili tw órczość 
Chopina. N ajlakoniczniej uczynił to nasz w ielk i 
rom antyk, poeta, rzeźbiarz i dramaturg — Cyprian 
Kam il N orw id: „R od em  — w arszawianin, sercem
— Polak, talentem — Świata Obywatel!**. Inny ar
tysta i cudzoziem iec, Camille Bellaigue, trafnie i 
pięknie napisał: „N ie  znam żadnego na ś w ic ie  
m uzyka, który był w iększym  patriotą od  C h o j^ ^ . 
Jest on Polakiem , i nikim  innym  jak Polakiem , w  
każdym  calu, w każdej cząstce swej duszy — 
w ięcej niż ktokolw iek Francuzem, W łochem  czy 
N iem cem ” .

A oto słowa zachw ytu i zarazem  podziw u w iel
k iego kom pozytora rosyjsk iego, A ntoniego R ubin
steina: „W e  w szystkich sw oich k om pozycjach  ra
duje się Chopin w ielkością  sw ej o jczy zn y , jak p o 
tem w sposób w zniosły i szlachetny opłakuje je j 
upadek. Jego m uzyka sięga krańcow ych  szczytów  
i bezdennych głębin serca ludzkiego. W Nim jest 
w szystko: tragizm i liryzm  dramat i rom antyzm , 
w ielkość i wspaniałość, ukojenie, i spokój, prosto
ta i s ie lsk ość-. Chopin jest geniuszem  sam oistnym  
pom iędzy najw iększym i geniuszami świata” .

W śród setek ocen najw iększych artystów godzi 
się zacytow ać w ielkość Chopina i jeg o  m uzyki, 
daną przez Rudolfa Breithaupta: „T en  geniusz
uchyla w  sw oje j tw órczości zasłony n ieskończo
ności i wprow adza nas w bram y w iecznej m iłości 
i tęsknoty — pozwala spojrzeć w tajem nice św ia
dom ości i m arzenia duszy — w królestw o m ilczenia 
i niem ego zachwytu... On daje nam pojęcie  nie
skończoności !”

przepiękną ocenę m uzyki szopenow skiej dal też 
nasz rodak, Ignacy Feliks Dobrzyński (1807—1867): 

pierwiastki tw órczości Chopina są zaczerp
nięte z takich w yżyn świata idealnego, z takiej 
głębi uczuć, że zm ysły nasze są za m ało czułe i 
delikatne, uczucia nasze za mało subtelne, nie d o
syć przygotow ane, by  nadążyć do szczytów  jego  
natchnień, aby je  odczuć i zrozumieć...**.

K.A.



Rozpoczęcie nowego roku szkolnego jest zawsze częścią marzeń 
kilkum ilionow ej rzeszy dzieci. Nam, rodzicom , dziecięcy świat ma
rzeń kojarzy się zw ykle z krainą beztroski i radości, naszej nadziei 
i w iary w  przyszłość. W idzim y jak codziennie dzieci rosną, stają się 
dorodniejsze, rozum niejsze. One w łaśnie nadają sens naszemu życiu, 
są dobrem  najw yższym  rodziców  i społeczności, źródłem  najszlachet
niejszych uczuć.

Świat współczesny, pełen paradoksów, tw orząc m iędzynarodow e 
prawa ochrony dobra dzieci, nie potrafi jednak praw  tych zabezpie
czyć, nie zawsze m oże obdarzyć nimi wszystkie dzieci.

Druga połow a X X  w ieku przyniosła ludzkości praw dziw ą rew o
lucję cyw ilizacyjną, a jednocześnie pogłębia m iędzy ludźm i podzia
ły na biednych i bogatych, głodnych i sytych. Lata ostatnie nie w y 
elim inowały groźby w ojny, głodu, analfabetyzmu oraz najw iększej 
z gróźb —  choroby. W szystkie te „nabytki” dwudziestego w ieku z 
największą siłą uderzają groźnie w  pokolenie najm łodsze — w  dzieci. 
Codziennie, środki m asow ego przekazu, dostarczają wstrząsających 
in form acji i dokum entów  o m ilionach dzieci z tzw. Trzeciego Świata. 
Są one niszczone ciężką pracą, śm iercią lub żyją w  analfabetyzmie, 
bez żadnej nadziei na lepszą przyszłość. Tysiące niewinnych dzieci 

A fryce, Indiach, w  krajach Bliskiego W schodu, w  Libanie, ginie 
s*ażdego dnia z w ycieńczenia lub pada ofiarą w ojny, w zględnie zo
staje kalekami i sierotami. #

Niestety, nawet kraje najzam ożniejsze, nie potrafią wszystkim  sw o
im dzieciom  zapewnić szczęśliw ego dzieciństwa, bow iem  społeczeń-

Czy dzieci 
' są szczęśliwe?

stwa te dzieli nierów ność społeczna. Rów nież w  niektórych krajach 
w  pełni dem okratycznych, ciągle jeszcze w ystępują krzyw dzące róż
nice pom iędzy sytuacją dzieci uzależnionych od w arunków  material
nych, poziom u intelektualnego rodziców , a nawet od m iejsca za
mieszkania. Szczęśliwe dzieciństw o jest ciągle jeszcze nieosiągal
nym marzeniem  m ilionów  dzieci i ich rodziców .

Sprawa niedożywienia dzieci w  naszym kraju  jest rów nież proble
mem trudnym i w ym agającym  szybkiego rozwiązania. Sprawą do
rosłych, którym  dzieci nasze ufają, w  których wierzą, jest ufności tej 
nie lekceważyć, nie zawieść, chronić dzieci przed złem, chorobam i 
i otaczać mądrą, rodzicielską opieką.

Szczęśliw e dzieciństwo musi spoczyw ać w  naszych rodzicielskich 
rękach, w  rękach ludzi dorosłych, tych, co decydu ją  o najw ażniej
szych sprawach państw owych oraz tych, c o  w ychow u ją  (nauczycieli 
i w ychow aw ców ).

W  nowym, 1982/83 roku szkolnym, musimy się zastanowić, czy na
praw dę kocham y nasze dzieci i  z praw dziw ą troską m yślim y o  nich, 
czy  zawsze m ogą na nas liczyć w  radościach i smutkach, w  nauce 
i w  zabawie, w  dziecięcej codzienności. Tę codzienność, trudy i nie
dostatki, dostrzegać będziem y w  ich trudnych w arunkach nauki w  
szkole i w domu, w  dzień i w  nocy.

W  tytule pytam y: czy dzieci nasze są szczęśliw e? Czy są szczęśliwi 
rodzice? Dwunastoletni chłopczyk, bardzo sym patyczny „łobuziak” , 
zapytany, co  jada na śniadanie, odpow iada natychm iast: „C o się 
da !” . — „A  co się dzisiaj da ło?” O dpow iada: „K artoflane p lack i!” — 
„C o jesz na ob iad?”  —  „C o  się da !”  —  ,.A co się dzisiaj da ło?”  —  
„K artoflane p lack i!”  — „C o będziesz jadł na k ola cję?”  Chłopczyk 
z uśmiechem odpow iada: „C o się da !”  —  „A  co  się na w ieczerzę 
da?”  —  „K artoflane plack i!”

Zabiedzony maluch łobuzersko uśmiecha się, a nam łzy kręcą się 
w  oczach. Siedem dziesięcioletnia babunia, która tego chłopczyka ja 
ko sierotkę w ychow u je i karmi, zapytana czy n ie boi się śm ierci, od
pow iada rów nież z u jm ującym  uśm iechem : „N ie, śm ierci się nie bo 
ję. Przecież w  trudzie całego żywota w ypełniałam  sw oje  obow iązki 
w obec Boga i rodziny. Każdy z nas musi um rzeć” .

ANTONI KACZMAREK
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ASTRY
Czy astry to gwiazdki 
w pastelowym tonie?
Z zieleni listeczków 
zerkają wciąż do mnie.

Pocałunki kwiatów 
w czas letni zebrały, 
z nich wielki, stubarwny 
kobierzec utkały.

Dd stokrotek z łąki 
dostały całusa 
kremowo-białego, 
chłodnego jak rosa.

Fioletowe dzwonki, 
wdzięcznie się żegnając, 
pogubiły barwę, 
główki pochylając.

Błękitne bławatki 
zakryły swe oczy 
długimi rzęsami 
w szafircnoej nocy.

Nie widać już maków, 
ni kwiatów peonii, 
od pąsowej barwy 
jesień zaś nie stroni!

Rumienią się astry 
amarantem jasnym, 
czasem wrzos też doda 
lila odcień własny.

Stokroci różowych 
nakładają szaty, 
bywa, że od róży 
dostają szkarłaty.

Drobniutka maciejka 
przytula je w nocy, 
siną barwą zdobi, 
całując ich oczy.

Słoneczne kolory 
złocienie oddały, 
w gorących uściskach 
kwiatuszki witały.

Chryzantemy złote, 
dumne i wspaniałe, 
z niepokojem liczą 
swe płatki omdlałe.

Asterkowe gwiazdki 
w jesieni objęciach 
wspominają lato 
w kolorów ujęciach.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

(wrzesień 82)

Czy umiesz 

kochać

swoje 

dziecko?

O czekując narodzin dziecka rodzice są 
jednocześnie szczęśliw i i zaniepokojeni. Z as
tanaw iają się bow iem , czy podołają  now ym  
obowiązkom . Jeśli nie będą słuchali „dobrych 
rad” sąsiadów i 'koleżanek, a zaufają jedynie 
lekarzow i i w łasnem u rozsądkowi, a także 
instynktow i (co w ażne!) —  w ychow anie 
dziecka okaże się nie tak bardzo skom pliko
w anym  zadaniem. Należy jednak pamiętać, że 
od  chw ili narodzin dziecko przyjm uje pew ne 
cechy od otaczającego środowiska, stara się 
naśladować, a jednocześnie w  każdym  sw oim  
poczynaniu pragnie być aprobowane i  nagra
dzane.

Naturalna opieka rodzicielska, w ynikająca 
z miłości, jest dla dziecka cenniejsza niż zas
pokajanie potrzeb luksusowym i rzeczam i; a 
każde w zięcie na ręce, choćby  naw et p o 
czątkow o niezgrabne, każdy uśmiech —  bu
dzą w  nim uczucie przynależności do  rodziny 
i bezpieczeństwa. Dziecko, gdy okazuje mu 
się uczucia, cieszy się z obecności rodziców, 
ich uśmiechu, pieszczoty, zabaw y i  rozm ow y 
z nim. Maluch, który  w yrośnie w  takiej 
w łaśnie atmosferze, będzie w  przyszłości 
człow iekiem  czułym , um iejącym  kochać, a 
nie zim nym i obojętnym . N ie należy bać się 
spełniania pragnień m ałego dziecka (oczyw iś
cie w  granicach zdrow ego rozsądku), w  oba 
w ie przed rozpieszczeniem  go.

W  pierw szych trzech łatach życia dziecko 
rejestruje nie ty lk o  zdarzenia z przeszłości, 
ale także związane z nimi uczucia. Zdarzenia
i em ocje zw iązane z nimi składają się na 
dziecięce wspom nienia.

M ożna tw ierdzić, że tzw. psychiczne naro
dzenie człow ieka dokonuje się za sprawą u
czucia, a w ięc na przykład pocieszającego 
aktu głaskania. Już od pierw szych lat życia
— ,na tej właśnie podstaw ie dziecko ocenia 
ludzi (jest jeszcze zbyt małe, by posiadać 
inną skalę porównaw czą), docierają d o  -nie
go inform acje, że now y świat n ie  jest w caie 
taki zły i akceptuje go jak o członka w ielkiej 
społeczności. M aluch nie obaw ia się ludzi, z 
dziecięcą ufnością garnie się do nowych 
osób i w yrabia w  sob ie  poczucie pew ności 
siebie, ocenę w łasnego „ ja ” .

Badania nad krym inalistam i i przestępca
mi wykazały, że w ielu  z n ich  w  dzieciństw ie 
cierpiało na brak m iłości i uczucia ze strony 
rodziców  oraz ca łego  otoczenia, na brak 
uśmiechu, aprobaty — w yrażanych choćby 
właśnie głaskaniem.

Obecnie bardzo często w idzi się rodziców  
chcących „w ych ow ać” sw oje  ^dziecko poprzez 
ciągłe tłum aczenie i w yliczanie, co  m alucho
wi w olno, a czego nie. Jednak każde dziecko 
to odrębna indywidualność. Nie m ożna być 
zbyt pobłażliw ym , ani także zbyt surowym  
rodzicem, karcącym  za wszystko co  złe. 
gdyż m oże to ujem nie w płynąć na osobow ość 
dziecka i doprow adzić do nerwicy. Zamiast 
stawiać jako przykład kolegę lub koleżankę 
robiącą coś lepiej, wystarczy z uczuciem 
i troską podejść do dziecka, pogłaskać je  i 
upewnić, że np. początki są zawsze najtrud
niejsze, ale przecież da sobie radę, n ie każdy

musi znać się na wszystkim. Taka właśnie 
reakcja podnosi dziecko na duchu, pozwala 
m u nabrać pew ności siebie. W tedy dziecko 
stara się przekonać rodziców , że ich nie za
wiedzie, bo oni w  n iego wierzą.

O dwrotną reakcję w yw ołu je  brak aprobaty 
ze strony rodziców  d otoczenia. Często karco
ne dziecko, m ające w  sw ej św iadom ości 
obraz kogoś lepszego, kom u nie potrafi d o 
rów nać —  szuka innej drogi. Staje się u p a i^  
te, ukrywa pew ne fakty  i zdarzenia^ szuka 
w ykrętów . D ziecko takie czu je  się winne, za
n iepokojone i narasta w  nim  agresywne za
chowanie. ■

G niew  rodziców  na złe i agresyw ne zacho
w anie dziecka nie pozostaje niezauważony. 
Później dziecko często stara się reagow ać w  
ten sam sposób, w yładow ując swą złość np. 
na m łodszym  rodzeństwie. A  przecież każdy 
mały człow ieczek  lubi być grzecznym  i d ob 
rym. Rodzice rozsądnie kontrolując jego  p o 
czynania, okazując stanow czość lub w ystar
czająco silną dezaprobatę, nie pozw alają zbo
czyć z w łaściw ej drogi. W ówczas i dziecko 
rozumie, że jest kochane, a  jakakolw iek in 
gerencja w  jego spraw y m oże ty lko pom óc 
mu w  uniknięciu kłopotów .

Tak w ięc każdy człow iek od pierwszego 
dnia sw ojego życia potrzebuje uczucia, apro
baty i w yrobienia w iary w  samego siebie. 
Niezależnie od w ieku  można to uzyskać p o 
przez dodawanie otuchy w yrażone głaska
niem. Jakże często dorośli ludzie oczekują 
na gest pocieszenia ze strony najbliższej^ 
osoby, zwłaszcza wtedy, gdy m ają  kłopot,  ̂
napotykają na trudności życia co d z ie n n e g ff ’ 
Skoro my, dorośli, oczekujem y na taką reak
cję, bezradne, m ałe  dzieci tym  bardziej p o 
trzebują pom ocy.

M aluch w  pierw szym  roku życia zdany jest 
na dbałość, intuicję i gotow ość niesienia p o 
m ocy ze strony dorosłych, zaspakajających 
jego  potrzeby i pragnienia. Kocha osoby, 
które pielęgnują go ; w ie, że m oże na nich 
polegać, czu je  się bezpieczny. Starsze dzieci 
zdają sobie sprawę z tego, że n ie m ają doś
w iadczenia i samodzielności. L iczą n a  to, że 
będą kierowane, kochane i nagradzane za 
swe sukcesy —  ch oćby  dotykiem dłoni. O b
serw ując rodziców  uczą się, jak  być dobrymi 
obywatelam i, matkami, ojcam i.

N ajw iększym  darem rodziców  jest ich m i
łość do dziocka, której w yraz można dać w  
najrozm aitszy sposób: poprzez uśmiech m a
lu jący się .na twarz?’ , spontaniczne przytule
nie i ucałowanie, zadowolenie z postępów, 
pocieszenie, czuwanie nad bezpieczeństwem, 
dotyk głów ki lub policzka.

Nie bójm y się w ięc okazywać dziecku m i
łości, gdyż budzi to w  nim zdolność do od 
wzajem niania tego uczucia, poczucie własnej 
w artości i um iejętność dostosowania s:ę do 
każdego otoczenia. Pozostanie to w  nim na 
całe życie. Zastanówm y się, czy rzeczyw iś
cie potrafim y kochać sw oje  dziecko?

oprać. M.SZ.
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W  Dniu Swifta Nauczycielą

Odległe wspomnienie
K iedy ruszyły koleje, pos

pieszyłam  do Częstochow y i 
w  październiku 1920 r. uda
łam się do szkoły, by zacząć 
pracę. Nauczycieli brakowało. 
K ażda szkoła m iała klasy roz
rzucone p o  m ieście, trudno 
w ięc było skontaktow ać się 
zarów no z kierownikiem , jak  
i z nauczycielam i. Skierow a
łam  sw e  kroki tam, gdzie 
m ieściła się kancelaria szkol
na, do budynku, w  którym 
przed w iekam i m ieścił się ma
gistrat. Od ulicy  budynek 
w sparty wspornikam i, od  ty
łu  — wrielkie podw órze ogro
dzone murem, w  głębi —  n ie 
dokończony jednopiętrow y 
budynek i w ykop pod funda
menty. Na podw órzu — moc 
dzieci: bójki, gonitwy, w pa
danie i w ypadanie z budyn
ku.

„T o  szkoła nie na m oje  s i
ły ” —  pom yślałem . — W ytłu
maczę się k ierow nikow i i p o 
proszę inspektora o  pow rót na 
wieś” . M inęła godzina, k ie 
row nik  się nie zjaw ił, a po 
nieważ zaczął padać deszcz, 
wraz z grupką dzieci schro
niłam się do sieni. „Trudno z 
tej setki w yłon ić jedną klasę
— myślałam — a co z resztą?

M łodzież dopiero teraz zau
ważyła m oją  obecność. Zain
teresowana m oją  osobą, za
częła w ypytyw ać: na kogo
czekam, czy chcę kogoś zapi
sać do szkoły, do  kogo  mam 
interes. O dpow iedziałam  m o
nosylabami. ale to  dzieci 
zdenerw ow ało.

— Niech pani coś pow ie, a 
może pani jest nauczycielką.

,  W tedy zaryzykowałam  im 
p ow iedzieć:

—  Sw ego syna nie oddała
bym  do tej szkoły, b o  byście 
go tu pokaleczyli. Jestem 
nauczycielką, ale n ie m iała
bym siły  tu uczyć, a czekam 
na pana kierownika!.

—  M y jesteśmy fa jn e  ch ło 
paki, ale n ie  ma nas kto 
uczyć, w ięc w oju jem y. Jeśli 
nas pani będzie uczyć, synowi 
w łos z g łow y nie spadnie, a 
kierownika to  m y tu praw ie 
nie widzim y.

— Niecłj .nas pani uczy, a 
zobaczy pani, jacy  będziemy 
grzeczni —  m ów ił jeden  przez 
drugiego —  i uczyć się bę
dziem y dobrze, a  bez nauczy
ciela jesteśm y łobuzami. W ej
dziem y wszyscy do tej n a j
większej klasy, a  pani z nami, 
dobrze

Przytaknęłam głową.
Zw oływ ali się, pokazywali 

na mnie, w reszcie zaczęli 
w chodzić do budynku. Gdy 
na podw órzu nie by ło  już n i
kogo, podeszli do  m nie ze sło
w am i: „N iech się pani nas nie 
boi i w ejdzie  d o  klasy, w szy
scy będą bardzo grzeczni” .

Weszłam. W szystkie oczy  
były pytająco zw rócone na 
mnie. Panowała grobow a c i
sza. „C isza jak przed burzą’’
— pom yślałam  i rozejrzałam  
się p o  klasie. W  ławkach sie
działo p o  czw oro, reszta sta
ła pod1 ścianam i i tłoczyła się 
po  kątach. Stołu i krzesła dla 
nauczyciela n ie  było. W idzieli 
m oją  bezradność.

„B iegnij p o  krzesło do w oź
n e j”  —  pow iedział jeden. W  
m ig postaw iono przede mną 
krzesło. W sparłam się o  nie 
tylko, żeby n ie tracić z oczu 
całej klasy. Zaduch z brud
nych, parujących ubrań spo
w odow ał ,u m nie szum w  
uszach i huk w  głowie. B ez
radnie spojrzałam  w  okna. 
Zrozum iano i otw orzono je  
natychmiast. Spojrzałam  w  
kierunku drzwi i te zaraz 
otw orzono —  chyba pom yśla
ły  wtedy, że nie ja  nimi, ale 
on e m ną opiekow ać się po
winny.

I napraw dę opiekow ały się. 
O piekowały się w  zamian za 
naukę i za w ycieczki, które 
im  organizowałam . Zorganizo
wałam im też kino, w ypoży
czając film y w  K rakowie, i 
zapoznałam z radiem.

Dużo m ogłabym  napisać, 
jak sam i organizow ali dyżu
ry na przerw ach jak w spania
le  zachow yw ali się na w y 
cieczkach, jak zrozum ieli k o 
leżeństwo, w zajem ną bezin
teresowną pom oc. Zoriento
w aw szy się, że w ycieczki są 
dla nich jedyną atrakcją w  
bardzo szarym  życiu, w szy 
stkie pogodne niedziele i 
święta spędzałam z nimi w  
terenie. Na jednej zapoznaw a
li się z budow ą lasu, na 
drugiej z podszyciem , na na
stępnej z runem  leśnym, z 
ptakami, ssakami i-td. W  p o 
dobny sposób poznawali łąkę, 
pole, a już najbardziej em oc
jonow ali się w apiennym i ska
łami i zamkam i w  Jurze K ra
kow sko-Częstochow skiej.

Ponieważ nie m ożna było 
rozpocząć norm alnej lekcji, 
zaczęłam rozm ow ę od  rzeczy 
najbliższych, tj. od budynku, 
w  którym  się znajdowaliśm y. 
M łodzież określiła go jako 
stary „k lak” , ale kiedy ozn aj
miłam im, że to  daw ny m a
gistrat, liczący sobie kilka 
setek lat, zainteresowali się 
nim. Zw rócili uwagę na go
tyckie sklepienie, -na filary 
m iędzy salami, na w sporniki 
od zewnętrznej strony ścian.

P o  przerw ie chłopcy op o 
w iadali o  ruinach zam ków  
znajdujących się w  Jurze K ra
kow sko-Częstochow skiej i o  
legendach z nimi związanych. 
Znałam te okolice z w ycieczek 
harcerskich, ale nie przyzna
łam się do tego, by iak n aj
w ięcej pytaniami z nich w y - 
dob3rć i poznać ich zaintere

Wszystkim Nauczycielom i Wychowawcom z 
okazji Ich Święta składamy życzenia 

owocnej i pomyślnej pracy

sowania. Obiecałam w yciecz
ki pod warunkiem , że będą 
się dobrze uczyć i w zorow o 
zachowywać. W ycieczki ob 
m yślą i zorganizują sami, 
przedstawią m i ich plan, a ja 
przygotuję ciekaw e w iado
mości. W ybiorą spośród sie
bie organizatorów, którzy za 
w szystko będą odpow iedzial
ni. Zaw rzało w  klasie od  ra
dości, zdaw ało się, że już m o
gą biec na w ycieczkę, ale sa 
morzutni gospodarze klasow i 
nakazali milczenie.

P o trzeciej przerw ie w padł 
jak  bom ba jakiś starszy pan, 
nie rozejrzaw szy się po klasie, 
zaczął krzyczeć:

— D laczego tu wszyscy sie
dzicie? — Marsz do swoich 
klas.

—  Uczym y się przecież.
—  Ja ci się pow trącam ! — 

krzyknął przybyły i zamierzył 
się laską. Z a  jego  plecami 
rozległo się: „serdelas” .

Przeraziłam się, że napraw 
dę dojdzie  d o  bójk i, ale ten, 
d o  którego był skierowany 
epitet, udał przezornie, że nic 
nie słyszał.

W reszcie spostrzegł mnie.
—  A  pani co  tu? —  zapytał 

i zrobił rezolutną minę.
—  Tu m nie skierow ano do 

pracy.
—  A  coś tam m ów ił inspe

ktor.
—  Oni tu  krzyczą, hałasują

— zaczął znow u i trzeba ich 
krótko trzymać, nawet kija 
n ie żałować.

— W yjdźcie z klasy —  p o 
w iedział, a m nie w ziął pod 
rękę i zaprow adził d o  bardzo 
zaniedbanego pokoju  nauczy
cielskiego i zaczął, z miną 
nadskakującego młodzieńca, 
w ypytyw ać. Nie umiałam z 
nim rozm awiać, lekcew aży
łam  g o  tak jak  uczniowie.

Ż eby  dotrzym ać obietnicy, 
na lekcjach  przyrody i geo
grafii przygotow yw ałam  te
maty wycieczek, by jeszcze

w ykorzystać pogodne niedzie
le.

Na w ycieczk i chodziło się 
w ówczas pieszo i boso, butów  
na zm arnow anie rodzice nie 
plawaili. Bosi przenosili przez 
kałuże i potoki .tych w  buci
kach. Silniejsi nosili słabszym 
torebki z żywnością w  swoich 
Iworkowych plecakach. Byli 
dla siebie usłużni i koleżeńscy. 
W iedzieli, że nie jestem  silna, 
(iba-li o  to, żebym  się nie 
przemęczała, na przykład 
m ówieniem . W ydawali p o le 
cenia głośno, w yręczając 
mnie. W prow adziłam  zw yczaj 
siadania w  czasie odpoczynku 
w  kole. Od obozu  nie w olno 
było odejść n a  odległość w i
dzenia dyżurującego. Zakazów  
i nakazów  było co niemiara, 
np. zachować ciszę w  lesie
— domu zwierząt, w rócić  do 
dom u bez kwiatka, nie kąpać 
się, n ie w chodzić na drzewa, 
nie p ić w ody  z nieznanej 
studni, nie w chodzić na skały 
bez pozw olenia, n ie spocić się 
w  czasie zabawy. Myślę, że 
nie wszystkie były  słuszne, 
ale na m oich  w ycieczkach 
nikt n ie złamał nawet paznok
cia.

Gdy grupa w ycieczkow i
czów  pow iększyła się o 
dziewczęta z kursów  dla do
rosłych, m oi uczniow ie mieli 
jeszcze w iększą okazję do 
wykazania sw ej „sam orodnej” 
kultury. Podziwiałam  te  dzie
ci z przedm ieścia, których 
nikt nie w ychow yw ał, a prze
ciw nie —  w yzyw ano je, bito, 
poniewierano, a one tak w spa
niale um iały się zachow yw ać 
tu, gdzie m ogły użyć sw obo
dy.

Kiedyś w  rozm ow ie pow ie
dzieli mi, że chcą być takimi 
Polakami, o  jakich  ja  im opo
wiadałam, że gdy dorosną, 
muszą być nie byle kim.

oprać. E.S. 
(na podstawie pamiętnika na
uczycielki Natalii Jakubow
skiej).
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Sytuacja 

wyznaniowa 

w okresie 

międzywojennym 

w Polsce
■Państwo polskie pow stało p o  

123 latach niew oli, m iało być do
mem rodzinnym  dla wszystkich 
sw oich  dzieci. O tym m arzyły 
m iliony prostych ludzi, działacze

PORADY

Lekarskie

UW AGA
Uwagą nazywam y skierowanie 

św iadom ości na określony przed
miot, gdy zaś odryw am y św ia
dom ość od przedmiotu, który nas 
winien absorbow ać, m ów im y o 
nieuwadze. Uwaga jest oczyw iś
cie cechą bardzo pożądaną, a jej 
nawet chw ilow y  brak może 
przysporzyć w iele kłopotów.

Uwaga, m oże być dowolna, gdy 
umyślnie w ysiłkiem  w oli zatrzy
m ujem y uwagę na jakim ś przed
m iocie np. w  trakcie słuchania 
w ykładu czy podczas pracy. M o
że też być m im ow olna, gdy idąc 
ulicą zatrzym amy na chw ilę  u
w agę na przechodniu oryginalnie 
ubranym, czy  na dw u goniących 
się psiakach.

Uwaga dow olna cechuje prze
de wszystkim ludzi dorosłych. I 
tak k ierow ca musi uważać na 
znaki drogow e i innych użytkow 
ników  jezdni, kasjer z uwagą 
musi liczyć pieniądze, lekarz u 
w ażnie w słuchiw ać się, badając 
chorego, w  najdrobniejszy szmer 
jego  serca. Uwaga dow olna 
kształtuje się w  okresie przejś
ciow ym  od w czesnego dzieciń
stwa> do dojrzałości.

Uwaga dziecka znacznie się 
różini od uwagi człow ieka doros
łego. Im dziecko młodsze, tym 
częściej uwaga jego  mimowolna. 
D ziecko jest całkow icie p ^ h ło -  
nięite zabawą, od której w  da
nym  m om encie trudno je  oder
wać, szybko jednak zabawę tę 
rzuca i zmienia przedm iot uw a
gi. Dzieci trochę starsze, którym 
trudno jest utrzymać uwagę w

stronnictw  społeczno-politycz
nych i w yznań religijnych. Szyb
ko jednak okazało się, że m arze
nie to  nie zostanie zrealizowane. 
D ecydujący głos w  odrodzonej 
O jczyźnie zyskali zamożni z ie 
mianie, bogate m ieszczaństwo i 
duchow ieństw o rzym skokatolic
kie. Jak ju ż wspom niałem  w  p o 
przedniej pogadance, w  K onsty
tucja. M arcow ej w yjątkow e m ie j
sce przyznano najliczniejszem u 
K ościołow i Rzym skokatolickiem u. 
Praw ne stanow isko w  tym  
w zględzie określa artykuł 114: 
„W yznanie rzym skokatolickie 
będące religią przew ażającej 
w iększości narodu zajm ie w  pań
stw ie naczelne stanowisko wśród 
rów noupraw nionych wyznań. 
K ościół Rzym skokatolicki rządzi 
się w łasnym i praw am i” .

P rzyw ileje tego K ościoła roz
szerzył Konkordat, zawarty m ię
dzy rządem  a W atykanem w  
1925 roku. Chociaż do rządu na
leżeli również praw icow i anty
klerykałowie, którzy niechętnym  
okiem  patrzyli na w ładzę bisku
p ów  rzym skokatolickich, to je d 
nak um ieli żyć z nim i w  zgodzie, 
zw łaszcza po przew rocie m a jo 
w ym  w  1926 roku, kiedy w ładzę 
przejął marszałek Józef Piłsuds
ki. Rząd w  okresie m iędzyw o-

f  w em
napięciu, dzieci z zaburzeniami 
uwagi m ają na ogół duże trud
ności w  pracy szkolnej.

Zaburzenia u dzieci m ają róż
ny charakter. W pew nych w y 
padkach, szczególnie u dzieci z 
opóźnieniem  rozw oju  um ysłow e
go, dziecko nie interesuje się ni
czym, ani zabawą, ani nauką. W  
innych, częstszych wypadkach, 
nieuwaga pozostaje w  ścisłym 
zw iązku z nadpobudliw ością ru 
chową. D ziecko takie po prostu 
nie może długo usiedzieć na je d 
nym  m iejscu, bardzo m u trudno 
uważać na lekcji, nie jest zdolne 
dłużej skoncentrow ać uwagi na 
jednym  przedm iocie. Trzeba tu 
jednak odróżnić dzieci żyw e i 
ruchliw e z natury, na ogół inte
ligentne, interesujące się w szyst
k im  dookoła, k tóre wszystko m u
szą zobaczyć i wszystkiego dot
knąć, od  dzieci chorobliw ie nad
pobudliwych, nie potrafiących 
się skupić nad niczym  ani przez 
chwilę.

Są też dzieci nieuważne, które 
nie są ani nadm iernie ruchliw e 
ani opóźnione w  rozw oju. Są to 
dzieci — mali m arzyciele. W 
klasie siedzą spokojnie, w ydają 
się nawet w  skupieniu słuchać 
nauczyciela. W  rzeczywistości 
zupełnie nie uważają i myiślą o 
czym  innym. Na lekcjach  nie 
przeszkadzają, ale same niew ie
le z lekcji korzystają. Dzieci te 
m ają nie dość w yrobioną, jak na

jennym  bow iem  zdawał sobie 
sprawę z tego, że nie utrzyma 
się bez poparcia hierarchii rzym 
skokatolickiej.

W  (tej sytuacji m niejszości na
rodow e oraz w yznaniow e zm u
szone były szukać poparcia i o b 
rony naw et w  obojętnych reli
gijnie, ale radykalnych i anty- 
klerykalnych ugrupowaniach 
społecznych i politycznych, 
zwłaszcza wówczas- gdy w ie lo 
krotnie, dram atyczne apele o 
praw ną obronę i opiekę ze stro
ny rządu pozostawały bez echa. 
W  sprawach dotyczących religii 
i dziedzin z nią związanych, 
rząd nie k ierow ał się Konstytuc
ją. Prezydent Rzeczypospolitej, 
rozporządzeniem  z m aja 1931 r. 
i marca 1933 roku, zniósł ostatnie 
postanowienia praw ne sprzeczne 
z konkordatem. K ościół Rzym 
skokatolicki umiał wykorzystać 
stwarzane mu warunki, by p o 
w iększyć sw oją  ziem ską potęgę. 
Zorganizow ał gęstą sieć zw iąz
ków  i stowarzyszeń, które miały 
za zadanie w pływ ać n.a życie 
społeczne, a p o  części gospodar
cze i polityczne. Przew odnią siłą 
była kierowana bezpośrednio 
przez episkopat „A k cja  K atolic
ka” . Od fanatyków  „A k cji K ato
lick ie j”  najw ięcej ucierpiało

ich w iek  szkolny, uwagę d ow o l
ną. Łatw o jest u nifch znaleźć 
jednak taki teren, na którym  
skupiają uwagę całkow icie, m oże 
to być jakiś mecz, ciekaw y film  
czy dyskusja o  kosmonautach. 
Nieum iejętność jednak skupienia 
się na sprawach m niej je  intere
sujących m oże stanowić dużą 
trudność w  nauce szkolnej.

Przyczyną zaburzeń uwagi o 
bok opóźnień w  rozw oju  um ys
łow ym  bywa też epilepsja. Nie
kiedy też przyczyną jest osłabie
nie w zroku czy słuchu, o  czym 
nie w iedzą ani rodzice, anii szko
ła. Przyczyną nieuw agi mogą 
być różne niedomagania orga
nizmu dziecka, in fekcje  w  obrę

bie nosa i gardła, zapalenie za
tok czołow ych, pierw otne zaka
żenie gruźlicze, które nie daje 
innych dolegliw ości czy innych 
ob jaw ów  poza nieuwagą. W resz
cie  przyczyną trudności w  sku
pieniu uwagi m oże być n ieodpo
w iednie odżywianie, brak w yp o- 
czvnku, zbyt krótki sen nocny, 
czy nawet niew łaściw e ubranie 
dziecka (zw ykle zbyt ciepłe), a 
rów nież złe w ietrzenie pom iesz
czenia, w  którym  dziecko się u 
czy.

Bardzo często jednak zaburze
nia uwagi nie m ają żadnych 
przyczyn uchwytnych —  dziecko 
potrafiłoby uważać, a jednak nie 
uważa. Często p o  prostu nie n a
uczono je  uważać! Czasem nau
czyciel prowadzi lek cje  w  sposób 
tak nudny, że uważać trudno. 
Czasem uwagę dziecka od pracy 
szkolnej odryw ają kłopoty dom o
we. W iadom o pedagogom, że np. 
dziecko, k tóre na co  dzień bywa 
świadkiem  kłótni rodziców , 
dziecko, które czuje się odsunię
te i niekochane, nie potrafi sku
pić się i uważać na lekcjach. 
Niekiedy znowu brak uwagi ze 
strony dziecka jest reakcją ns 
brak zainteresowania się rodzi
ców  jego  życiem  w  szkole. P o co  
ma uważać, skoro n ikogo to  nie 
interesuje? Bywa w reszcie tak.

praw osław ie i w yznania nie 
m ające rejestracji praw nej, 
zw łaszcza rozw ija jący  się w  P o l
sce, zaledw ie od kilku lat, P ols
ki N arodow y K ościół Katolicki.

W  okresie m iędzyw ojennym  
zostało uznanych przez państwo 
sześć nierzym skokatolickich
zw iązków  w yznaniow ych, tj. ta
kich, które były już uprzednio 
uznane przez państwa zaborcze, 
a w  Polsce przedw rześniow ej u
regulow ano ich sytuację prawną 
na nowych podstawach. Są to :
1. Żydow ski Związek Religijny.
2. W schodni K ościół Staroobrzę- 
dow y nie .posiadający hierarchii 
duchownej. 3. Muzułmański 
Zw iązek Religijny w  Rzeczypos
politej Polskiej. 4. Karaimski 
Związek Religijny, 5. K ościół E- 
w angeiicko-A ugsburski w  R ze
czypospolitej Polskiej. 6. Polski 
Autokefaliczny K ościół P raw o
sławny.

Natomiast K ościół Ew angelic
ko-R eform ow any w  R zeczypos
politej Polskiej, K ościół M aria
w icki i K ościół Starokatolicki o
pierały sw ój byt praw ny w  la 
tach 1919— 1939 na dawnych 
przepisach zaborczych.

Ks. ALEKSANDER B IE LI^

że dziecko nie nauczyło się u 
ważać, nie zostało w drożone do 
żadnego wysiłku, nie odróżnia 
pracy od  zabaw y. Tak zdarza 
się często z dziećm i nadmiernie 
rozpieszczonymi, z jedynakam i, 
od których matka odsuw a każdy 
wysiłek.

Gdy mamy do czynienia z za
burzeniami uwagi u dzieci, g łów 
ną sprw ą jest w ykrycie i usu
nięcie przyczyny. W  w ielu  w y 
padkach dobrze jest zacząć od 
wizyty u lekarza. Jeśli dziecko 
jest osłabione, m a słabszy słuch 
czy wzrok, lekarz w iele  tu m oże 
pom óc. Jeśli n ieuw aga dziecka 
spow odow ana jest nadpobudli
w ością ruchową, obok  leków  us
pakajających, często skuteczne 
jest stosowanie ćw iczeń ruda
wych i gimnastycznych. Czasem  
jeś li przyczyną są niekorzystne 
układy dom ow e, w ystarczy zm ie
n ić stosunek rodziców  do dziec
ka, ch oćby  nawet n ie dało się 
zm ienić sytuacji obiektywnej.

I na koniec trzeba jeszcze i o  
.tym pamiętać, że uwagę można 
ćw iczyć, ćw iczyć pow oli i w ytr
wale. Normalne, zdrow e dziecko 
"nie rodzi się bow iem  uważne, ani 
nieuważne, lecz takim się staje. 
Im wcześniej usunie się przyczy
ny zakłócające uwagę dziecka, 
tym  lepsze będzie on o  m ogło o 
siągnąć w yniki w  pracy szkol
nej.

A M .
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

Pani Zofia K. ze Skoczowa, 
pan Stanisław S. z Tarnobrzega 
i Alojzy K. z Ostrowca dziękują 
w uprzejmych słowach za uzys
kane odpowiedzi. Z treści listów 
bije niekłamane zadowolenie. 
Czytamy w nich o uznaniu dla 
naszego tygodnika, dla całej Re
dakcji, a także dla anonimowej 
postaci duszpasterza, prowadzą
cego dział rozmów. Wszyscy jes
teśmy wdzięczni za życzliwą o
cenę naszej pracy- Dobre słowo 
zacnych Czytelników mobilizuje 
szczupłe siły redakcyjne do jesz
cze większego wysiłku i gorliwoś
ci w służbie Bogu, Ojczyźnie i 
konkretnym Współbraciom za po
mocą „Rodziny” .

Pani Zofia akceptuje w całości 
wyjaśnienia, dlaczego w Kościele 
Polskokatolickim nie ma aktual
nie zgromadzeń zakonnych. Prosi

jodanie adresów mariawickich 
^-Ipólnot na Śląsku i martwi się, 
bo nie zawsze może zdobyć nasz 
tygodnik w kioskach. Chciałaby 
też wiedzieć, dlaczego ludzie o od
chyleniach psychofizycznych nie 
powinni być przyjmowani do za
konów.

Zacna Siostro. Redakcja nie 
dysponuje mapą placów ek m aria
w ickich , ani też innych wspólnot 
kościelnych poza macierzystym i, 
czyli- przynależnym i do rodziny 
polskokatolickiej. Radzę napisać 
do w ładz interesującego Siostrę 
K ościoła, skąd nadejdzie pełna 
inform acja. W ładze Starokatolic
kiego K ościoła M ariaw itów  
mieszczą się w  Płocku, przy ul. 
W ieczorka 27/29, kod : 09— 400, 
zaś K atolickiego K ościoła M aria
w itów  w  Felicjanow ie koło P łoc
ka, poczta Bodzanów  09— 470. D o
stawę naszego tygodnika do do
m u można sobie zapew nić dzięki 
prenum eracie na poczcie lub u 
’ : "'tonosza. W płaty można doko- 

^ .św ać na okresy kwartalne, pół
roczne i roczne. Od 1 lipca br. 
kioski otrzymały, zezw olenie ną 
zakładanie Łeczek prenum erator- 
skich. Radzę założyć sobie taką 
teczkę w  najbliższym  kiosku, do 
którego dociera „R odzina” , i to 
zapewni ciągłość w  otrzym yw a
niu pisma.

Ludzie z dew iacjam i psychofi
zycznym i bardzo często szukali
i szukają schronienia w  klaszto
rach oraz w śród duchowieństwa 
św ieckiego zwłaszcza tych K oś
ciołów , które sprzyjają celibato
wi. Chodzi głów nie o osoby m a
jące  w rodzony wstręt do płci od 

m iennej. O czyw iście tacy ludzie 
stanowią tylko margines, ale ten 
margines m oże rzucić poważny 
cień na cały stan duchow ny i 
dlatego K ościoły  starają się, by 
ten margines był jak  najm niej
szy.

Pan Stanisław S. z Tarnobrze
ga postuluje, by w tej rubryce i 
na innych stronach „Rodziny” 
poświęcić jeszcze więcej miejsca 
Pismu Świętemu. Jego zdaniem 
znajomość Biblii w społeczeń
stwie spada, chociaż utrzymuje 
się popyt na nią jako na książkę. 
Ludzie kupują Biblię, ale jej 
prawie nie czytają, bo Pismo 
Święte nie stanowi łatwej lektu
ry: „Sam kilkakrotnie zacząłem 
studiować jakąś Księgę i szybko 
zniechęcałem się trudnościami w 
zrozumieniu tekstu. Teraz zmie
niłem metodę. Czytam najpierw 
artykuły biblijne w pismach reli
gijnych (poczesne miejsce zajmu
je wśród tych pism „Rodzina” ) i 
dopiero wówczas odszukuję dane 
fragmenty w Biblii. Drukujcie 
jak najwięcej przystępnie, prosto
i ciekawie napisanych prac na 
tematy biblijne”.

R obim y Panie Stanisławie co 
możemy. W  każdym numerze są 
przynajm niej dwa ściśle religijne, 
pisane m ożliw ie najłatw iejszym  
językiem  artykuły religijne, za
zw yczaj związane ściśle z tem a
tyką Ksiąg świętych. Tematykę 
„R ozm ów ” dyktują sami Czytel
nicy. Czekamy na listę proble
m ów  i obiecu jem y sukcesywnie 
je  rozsupływać.

Pan Alojzy uzupełnia obraz 
dręczących go niepokojów, które 
sygnalizował w poprzedniej ko
respondencji: „Wchodzę do leka
rza lub do urzędu z postanowie
niem, że zachowam spokój i bę
dę uważnie słuchał tego, co mi 
powiedzą. Stojąc jednak przed 
doktorem lub urzędnikiem, czuję 
wzrastającą tremę, jąkam się i 
gubię wewnętrznie. Niby słyszę i 
rozumiem 4», -o- de -mnie łnówią, 
ale glos dociera do mojej świa
domości jakby przez watę ściśle 
zamykającą uszy. Po wyjściu z 
gabinetu nie mogę sobie przy
pomnieć nawet treści wskazań, 
nie mówiąc o konkretnych zale
ceniach.
Kiedyś byłem u kolegi na przyję
ciu w gronie kilku osób. Po po
wrocie do domu siostra pyta 
mnie, jak tam było. o czym roz
mawialiśmy, w co kto był ubra
ny. Po zastanowieniu się stwier
dziłem, że nic nie pamiętam. Ze

branych na przyjęciu ludzi 
nie poznałbym na ulicy, bo sie
dząc przy stole unikałem lustro
wania ludzkich twarzy i strojów, 
by ktoś nie pomyślał, że jestem 
źle wychowany”.

Młody nasz Czytelnik kończy 
zwierzenia trwożnym pytaniem: 
„Czy to początek u mnie choroby 
psychicznej?”

To nie jest jeszcze, m łody P rzy
jacielu, choroba psychiczna, ani

je j początek. Nigdy nie słyszałem 
by ktoś rzyczyw iście chory psy
chicznie podejrzew ał siebie o tę 
chorobę. Jesteś zdrow ym  na u
myśle człow iekiem . Prześladują 
cię jedynie kompleksy. W alcz z 
nimi. Próbuj żyć dla innych, a 
nie tylko dla siebie. Pom ocy szu
kaj w  m odlitw ie i u przyjaciół.

Błogosławieństwa Bożego życzy 
DUSZPASTERZ

Jesień w  tym  roku ma w iele uroku...

Ukazał się drugi tom książki
ks. bp. prof. Maksymiliana Rodego
pt. Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej
tom II — Starożytność, stron 515, cena 80 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia tegoż Autora nastę
pujące książki:
Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej
tom I — Prastarożytność, stron 551, cena 80 zł. 
Ideologia społeczna Nowego Testamentu
tom I — Idee polityczne i gospodarcze, stron 372, ce
na 50 zł,
tom II —  Idee społeczne, stron 492, cena 50 zł, 
tom III —  Instytucje społeczne, stron 587, cena 60 zł.

Książki te nabyć można tylko w  Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej, 00-246 Warszawa, ul. Mio
dowa  ̂ Zl~— be: >osrednio albo za' żalićzenien pocz
towym.

INFORM ACJA
W „R od z in ie ’ * nr 15 'na 27 czerw ca br. ukazała się in form acja  o prom ocji d o 
ktora ks. W iktora W ysoczańskiego.

In form ujem y, że recenzentam i rozpraw y doktorsk iej ks. W iktora W yso
czańskiego byli: z Uniwersytetu W arszawskiego — p ro f. dr Łab. M ichał 
Pietrzak, a z Chrześcijańskiej A kadem ii T eologicznej — bp p rof. dr M aksy
m ilian R ode.
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O B ° y n a t

(iie-to**
— Co za „k ob ie c in y ” ?
— A no: ciała. Ekspertów nie brakuje. Niech pan spojrzy  na M ichorow - 

skiego.
Ordynat drgnął.
Panowie patrzyli na Bohdana, k tóry  pożerał oczam i szansonistki.
W aldem ar ze sw oją firanką hył pod przykrym  uczuciem  obaw y, hy g o  nie 

dostrzeżono. Zasunął się głębiej.
Na estradzie zm ieniały się śpiewy na tańce, na m onologi sw obodn ych  bła

zeństw. Jakiś m urzyn w ykrzykiw ał głosem  koguta, przedstaw iając sztuki 
magiczne.

Sala w ypełniła się chm urą dym u. Panow ał gwar ożyw ion ych  rozm ów , strze
lały śm iechy, dow cipy i szampan. Śpiew aczki i tancerki weszły na salę, 
zm ieszały się z publiką. Jakiś chłopak obnosił w w ielkim  słoju cięte kw ia
ty i sprytnie trafiał tam, gdzie na jw ięcej p łacono. Bodzio ogrom n y pęk róż 
ładnym  ruchem  złożył na talerzu sw ej tow arzyszki. Tu i tam odzyw ały  się 
podniecone alkoholem  gardłow e chrypn ięcia  męskie. Zabawa toczyła się.

"Waldemar m yślał:
— To jednak konieczne. W naturze ludzkiej znajdu je się zawsze gruczołek , 

zaw ierający zakaźny elem ent rozpusty. T ylko u jedn ych  jest on od legły od 
ostrego zęba pokusy i trwa w swoim  zam knięciu . Nie trącony nie pęka i nie 
zatruwa. U innych jest w  bardzo m ocnym  pęcherzyku, nasyconym  przez 
etykę lub flegm atyczność krw i. Ale jest — rozdarty m niejszą czy  w iększą 
siłą, w yp ływ a i drażni. Trzeba posiadać olbrzym ią tw órczą m oc, aby  bezkar
nie w ypluć go z siebie, gdy  ju ż rozciąga nad nim w ładztw o.

W ięc zabawa to trucizna? Czy też tylko pulsowanie duchow ej istoty  ludz
kiej, podjudzone przez żądzę ciała. W oda nagazowana burzy się, lecz z chw i
lą, gdy ostatni balonik gazu uleci, pozostaje zim ną i mdłą.

Piana jest igraszką fa l. Im w iększy tem peram ent w ew nętrzny k ip i i żyje , 
tam piana w yżej bucha i staje się zaborczą. I ogarnia skały, niedostępne 
brzegi dla najgłębszych , lecz pow ażnych nurtów.

To tem peram ent, nie zabawa.
To raczej tw órczość.
W yryw a się z głębin i szalenie unosi w  górę atom y, zrodzone duchow ą p o

tęgą wewnętrzną, by ob jąć  now e horyzonty lub zatracić swą lotność na 
nędznych rozpryskach, po gołoledzi n iebezpiecznych raf.

To nie zabawa.
W iększość ludzi nie zdoła oprzeć się szeptom chochlika, k tóry  każdemu 

trafi w zanadrze, a n ic  łatw iejszego jak popełnić fa łszyw y krok  pod kierun
kiem tego m alca. Śm iech, w idok oślepia, i — pow rót już trudny.

W ięc się brnie.
Dla um ysłu zabawa jest niemal konieczną, uspakaja niby kroplisty szmer 

fontanny po m onotonnym  turkocie pracy. I orzeźwia bystrym  strumieniem  
duszy zapalony ił powszedniości.

Brać zabawę i rozkosz życia, p ić  ją  pełnym  haustem, tylko trzeba um ieć 
trzymać, by  się je j czara nie chybnęła. R ozle je  się albo pokaże bezcenne 
dno. Trzeba um ieć oddzielić od źródeł zabaw y ży ły  rozpustonośne, bo one 
toczą zgniłą materię. N ajpierw  nacierają na ciało, potem  wraz z nim spod 
lają ducha.

W aldemar ocknął się. P rzyciszony głos i słowa przy stoliku zw róciły  jego  
uwagę.

— Obo! Krew M ichorow skich! Ciska się kogucik. Patrz pan, patrz pan — 
awantura!

— Jakaś sprzeczka. M agnaciątko rzuca się — szepnął drugi głos.
Przy stoliku z prim abaleriną w rzało. Bohdan i jeden z obcych  m łodzień

ców  zam ieniali ze sobą jakieś popędliw e słowa. Twarz Bodzia pałała ogniem  
gniewu i ironii. Strojna dama miała minę zmieszaną i chęć do ucieczki. 
Kilku loka jów  podsunęło się bliżej stolika. Z innych m iejsc patrzono cie 
kawie, ale gwar nie ustawał.

W aldemar dojrzał, iż Bodzio rzucił przeciw nikow i kartę. Baletnica zerwała 
się z m iejsca. On zatrzym ał ją energicznie i w ym ienił bardzo uprzejm y ukłon 
z m łodzieńcam i, którzy opuścili stolik. Zgrom ił wzrokiem  gap iących  się 
kelnerów , tak, że usunęli się prędko przestraszeni, wstał z m iną udzielnego 
księcia i z w ielką dystynkcją, puszczając przodem  sw’ą dam ę, w yszedł z sali. 
W aldem ar dostrzegł, że zniknęli obo je  w drzwiach jedn ego z dalszych ga
binetów .

— Nie darował swego! — m ruknął głos obok loży.
— Ponieśli tam szampana. Pew no o nią się pcczubili.
— Jak jelenie. M ichorow ski zaim ponow ał swą kartą, i zw ycięzca .
— Awantura, panie, arabsko-kabaretow a. A le ten m łodzik i lu fy  się nie 

zlęknie.
W aldemar słyszał te słowa. Przeniknął go niem iły  dreszcz.

X X IX
P rzeciw nicy skierowali na siebie gardła pistoletów . Bohdan przed kom en

dą rzekł do swego sekundanta, Stalskiego, przyjaciela z Nicei:
— Ja walę w powietrze, a on, ja k  chce.
Raz, dwa..
Huknęły strzały.
Bodzio skrzywi] się, pistolet w^ypadł mu z dłoni. Lewą ręką schwycił

za mięśnie praw ej. ^
Podbieg)i do niego.
Przez rękaw  sączyła się krew. Bodzio zawalał nią palce. Patrząc na czer

wone plamy, rzekł z pozornym  spokojem , chociaż zęby mu szczękały:
— No, to się pierwszem u M ichrow skiem u zdarzył taki casus. O je j! Moi 

przodkow ie w grobie się przew rócą.
Lekarz obejrzał ranę. Ciało praw ej ręki było przestrzelone na w ylot, ale 

kość nie ruszona.
Bodzio w yciągnął drżącą z bólu dłoń do swego przeciwnika.
— W ybaczm y sobie, prawda? S w oją  drogą — m oże to nie w ypada, ale 

pow iem : oto żałuję, że panu nie odtrąciłem  m ałego paluszka u nogi. Co?! 
To dopiero by łby  strzał! Na drugi raz się popraw ię.

W karecie Bohdan osłabł.
— Nie tyle z bólu, ile pew no z wrażenia — uspakaja jąco rzekł lekarz do 

W aldemara.
— Pierwszy p ojed yn ek  — to em ocja .
Bohdan coś szeptał zbielałym i wargam i. Ordynat podtrzym ał go.
— Co m ówisz Bodziu? — spytał troskliw ie.
— Ee! Nic, Ale to nie koniec. W yzwę kiedyś jakiegoś tam... i... kropnę aż 

m iło. Brugi raz taki głupi nie będę.
Syknął z lekka i szepnął jeszcze.
— O je j! Ż eby  ch oć było o co?...
Przez kilka dni ordynat nie m ógł się dow iedzieć przyczyny p ojedynku .
Bohdan zaciął się w m ilczeniu.
Nareszcie sam zaczepił W aldemara.
— W uju, czy kohieta warta jest, żeby za nią um rzeć?...
— Nie wiem, o jakiej kategorii kobiet m ówisz?

(29) a

A to ciekawe...
Ludow e pow iedzonko m ów i: „o d  piw a głowa się kiwa, a od w ódki

— rozum  krótki” . Zdaniem  australijskiego lekarza, dr Georga M ac- 
-Connoly, pow iedzionko to znalazło sw oje  naukowe potwierdzenie. 
Lekarz ten, przez długie lata przeprowadzał badania rentgenowskie 
ludzi pijących  i n iepijących. Stwierdził, że u ludzi, którzy w ypija ją  
codziennie 2— 3 szklanki wina, piw a lub kieliszek m ocniejszego alko
holu, proces starzenia się kom órek organizm u następuje dużo szyb
ciej niż u n iepijących. Starzenie to następuje w  kom órkach mózgu.

•
Dr John Gleen z Edynburga, w  jednym  z m edycznych pism w ych o

dzących na terenie W ielkiej Brytanii, ogłosił niedaw no, że ekstrakt z 
pew nego gatunku ryb m orskich łow ionych  u w ybrzeży Anglii, w yraź
nie w pływ a na popraw ę pam ięci starszych ludzi. W ystarczy zażywać 
przez 2— 3 tygodnie po łyżce tego lekarstwa (będącego wysuszonym 
ekstraktem ryb), by osiągnąć w yraźną popraw ę pamięci.

•  '
N aukow cy uniwersytetu w  Pensylw anii (USA) przeprowadzili serię 

badań pow szechnie używanych w  tym kraju środków  nasennych. Oka
zało się, że na przykład, leki działające znakom icie w  pierwszych fa 
zach bezsenności, używane przez dłuższy okres czasu, pow odują w ręcz 
odw rotny skutek, a także w yw ołu ją  pew ne nieodw racalne zmiany w  
m ózgu i często prowadzą do narkom anii.

Już w  starożytności czosnek uznano za nader skuteczny lek. Obecnie 
jest on doceniany i chętnie byłby konsum ow any powszechnie, gdyby 
nie jego silny i n ieprzyjem ny dla otoczenia zapach. W edług doniesień 
prasy francuskiej okazuje się, że po blisko 20 latach prób i doświad
czeń, pewnem u japońskiem u ogrodnikow i udało się w yhodow ać now ą 
odm ianę czosnku, zachow ującą wszystkie w łasności lecznicze i w ita- 
m inow o-sm akow e, a nie posiadającą niem iłego zapachu. M iejm y 
nadzieję, że z  czasem bezwonny czosnek trafi i na nasze plantacje.

•
Dawno tw ierdzono, że oczy odzw ierciedlają stan zdrow ia człow ie

ka. Stawianie diagnozy na podstawie oględzin oka, a szczególnie tę- 
czpwlci, pozostawiano jednak szarlatanom i znachorom . Obecnie, w  
niektórych krajach zachodnioeuropejskich, lekarze zainteresowali się 
taką m etodą diagnostyczną. Rozw inęła się już nawet nowa gałąź 
nauki —  irydiologia. Nazwa ta pochodzi od słowa „ir is” —  tęczówka. 
Lekarze tej specjalności staw iają diagnozy na podstaw ie wyglądu 
oka pacjenta, a szczególnie, tęczów ki i rogów ki. Zdaniem  irydiolo- 
gów, n iejednakow e zabarwienie tęczów ki gałki ocznej jest wyrazem  
zaburzeń horm nnalnych, a np. szaro-żółty w ygląd rogów ki — św iad
czyć ma o  zatruciu pokarm ow ym . Irydilogia, jak dotąd, ma w ielu  
przeciw ników , ale i entuzjastów.

Am erykańscy psychiatrzy przestrzegają przed lekceważeniem  fobii 
(irracjonalnego lęku), jak o jednostki chorrbow ej w ym agającej lecze
nia. W ym ienia się przy tym nie tylko takie przypadki jak klaustro- 
fobię (lęk przed zamkniętą przestrzenią), czy ogorofobię (lęk przed 
dużą, otwartą przestrzenią) ale rów nież fob ie  w yw oływ ane przez w o 
dę, ogień, burze, w idok  krwi, w ysokie budynki, lęk przed bakteria
mi, gazem, prądem, chorobą now otw orw ą i w iele  innych. Psychiatrzy 
doliczyli sie ogółem  211 rodzajów  fob ii!
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